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Kłopoty kredytowe.
(Parę niepopularnych uwag.)

Historję tw o rzą  wielkie k ierow nicze 
jednostki. Jednakże  o cha rak te rze  na­
rodu, o jego fizjognomji kulturalnej i oby­
czajowej decyduje rzesza . P rzec ię tny ,  
szary  obyw atel,  p rzeb y w ający  w cias- 
n tm  kole sw y ch  p ry w a tn y ch  trosk i z a ­
biegów, jest najważniejszem odbiciem 
zbiorowej duszy  narodu. O kulturze 
i) p. politycznej społeczeństw a nie de­
cydują  sz taby  party jne , an; szczupłe 
grono  p rzyw ódców . Poziom w yrobie­
nia politycznego narodu zależy  zaw sze  
od tego, czy  przeciętny obyw atel Intere­
suje sie zagadnieniami ogólnejszej natu­
ry. czy  byw a na zebraniach publicznych, 
czy  należy do stow arzyszeń i zw iązków  
społecznych i bierze czynny udział w ze ­
społow ej robocie.

W  każdej dziedzinie życia  mierni­
kiem wartości, jest p o s taw a  ogółu. Na- 
p rzyk ład ,  o sportuw em  wyrobieniu spo­
łeczeńs tw a  nie decydują asy  lekkoatle­
tyki, fenomeny bieżni, m istrzowie rakie­
ty, ale m aso w y  udział w szys tk 'cn  
w a rs tw  w ćwiczeniach fizycznych i od­
powiednia atm osfera  sportowa.

Uwagi te mają również pełny swój 
w a lo r  i zastosow anie  do ekonomicznego 
odcinka życia. W  zw iązku z p rzew le­
ka jącym  się k ry z y sem  rozm nożył się u 
nas now y rodzaj kaw iarn ianych  ekono­
mistów. Każdy z nich m a go to w y  plan 
zw alczenia złej konjunktury, z rów no 
w ażen ia  pańs tw ow ego  budżetu. Zna nis- 
w y z y sk a n e  źród ła  now ych dochodów, 
z am y k a  nożyce cen, likwiduje bezrobo­
cie. A rów nocześnie  każdy  z tych nie 
pow ołanych  do radców  zapomina i w 
sw y ch  w yw odach  i w sw em  codziennem 
życiu o dw óch p raw dach , które w resz  
cie inny stać  się w łasnośc ią  ogółu i r e ­
gulatorem  naszych  codziennych p ry w a t ­
nych trosk  gospodarczych.

P rzec ię tn y  obyw ate l  Polski w  swe, 
p ry w a tn e j  gospodarce zby t często  z a p >  
m.ina o  tern, że s tosunek w zajem ny wie 
rzyc ie la  i dłużnika o par ty  być musi na 
p ew n y ch  sta łych  zasadach, gdyż w prze 
c 'Wnym razie grozi nam zupełna anar- 
chja w s tosunkach k redy tow ych . Jedną  
zv fy c b zasad  musi być regulow anie 
w zię tych  na się zobow iązań. Nasze trud­
ności płatnicze przerastają często  nasze 
m ożliwości. P ra w d a  to zby t  znana. Lecz 
by łoby  rzeczą  na jfa łszyw szą  i n a jszk o d ­
liwszą, g y b y śm y  z dzisiejszej trudnej 
sytuacji wyciągnęli ten wniosek, że goły 
rozboju Się me boi i zlekcew ażyli w szy ­
stkie nasze zobowiązania.

P sy ch o za  tego rodzaju m iałaby  prze- 
dew szystk iem  dla nas sam ych  smutne 
następstw a . Jak  długo m am y jakiś w a r ­
sz ta t  pracy, jakieś pobory, czy  choćby 
garn itur  mebli, nie potrafim y t rw a ć  zby t 
diugo w b iernym  w obec  wierzyciela  
oporze. Dług nasz tylko w zrośnie  o ca ły  
łańcuch zaległych procentów , dodatko­
w y ch  opłat i kosztów, a w y eg zek w o ­
wanie go będzie połączone z zupełnem 
już podcięciem m aterja lnych p o d s taw i  
naszj egzystencji. T ak ą  k ró tkow zrocz-J

Uroczystości 550-Ietniego jubileuszu cudownego
obrazu na Jasnej Górze.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej w zią ł udział w uroczystości.
Uroczystości zw iązane z 550-Ietnim nieść gorące modły do S tw ó rcy  za po

myślnośćjubileuszem sprowadzenia Cudownego 
Obrazu Matki Boskiej na Jasną Górę
zgrom adziły  300.000 w iernych z różnych 
stron kraju. W  wigilję uroczystości z 
w a łów  p rzyk lasz to rnych  ruszy ła  u ro ­
czy s ta  procesja, w której wzięło udział 
około 100.000 pielgrzym ów. Klasztor o- 
świetlono reflektorami, co  spraw iało  im 
ponujące wrażenie. Po  skończonej pro­
cesji wygłosił podniosłe kazanie ks. bi­
skup Kubina.

W łaśc iw e uroczystości rozpoczęły  
się rano  prym arją .  a o godz. 10.30 ksiądz 
biskup Kubicki, sufragan sandomierski, 
odprawił pontyfikalną Mszę p rzy  udzia- 
lo wielotysięcznej rzeszy  wiernych, 
śpiew ającej podczas nabożeństw a pie­
śni religijne. W  uroczystościach wziął 
udział P. Prezydent Rzplitej w otocze­
niu członków  Rządu. Powitanie P. P r e ­
zyden ta  p rzyby łego  n a  uroczystości 
przerodziło sie w wielką manifestację 
uczuć pa trio tycznych  ludności, której 
tłumy ściągnęły  na Jasną  Górę, aby 
sw oją obecnością zam anifestow ać uczu­
cia przyw iązania  do P re z y d e n ta  Rzplitej. 
k tó ry  w raz  z przedstawicielami rządu 
dostojnikami Kościoła, otoczeniem i św i­
tą zaw ita ł  w m ury h istorycznego mia­
sta, aby  jak ongiś królow ie polscy, zd ą­
ża jący  przed tron Najświętszej P anny  
Marji, przed cudow nym  Jej obrazem  za-

i m o ca rs tw o w y  rozw ój Naj­
jaśniejszej Rzeczypospolitej.

Kto był świadkiem  składania hołdu 
P ie rw szem u  O byw ate low i Rzeczypo­
spolitej, k to  widział wielotysięczne roz­
modlone rzesze, które w fakcie odwie­
dzenia Jasnej G óry  przez  W łodarza  
Rzeczypospolitej w idziały  pomyślną 
w różbę dla kraju, temu chw ila obecna 
pozostanie  na zaw sze  w pamięci.

Zgodnie z ceremoniałem, z jakim wi­
tano ongiś królów  polskich, Pan  P r e z y ­
dent odprow adzony pod baldachimem 
w tow arzys tw ie  ks. biskupa Kubiny, ge­
nerała O. Przeździeckłego przy  dźw ię­
kach pieśni religijnej: „Kto się w opiekę 
odda panu sw em u11 w szedł w  bram ę 
klasztoru, udając się do bazyliki, gdzie 
powitał P a n a  P rez y d en ta  ksiądz biskup 
Tymieniecki i ks. biskup Kubicki.

P o  krótkich modłach, odpraw ionych 
pi zez księdza biskupa Kubinę P an  P r e ­
zyden t udał się p rzed  cudow ny obraz 
Matki Boskiej Częstochowskiej. Nieza­
pomnianą i pełną w zruszenia  by ła  ch w i­
la, kiedy odskwiiono cudow ny o b raz  
P izy  dźwiękach „ in trady11 jasnogórskiej.

P an  P rezy d en t  Rzeczypospolitej u- 
kląkł przed cudow nym  obrazem  i w śród  
ogólnej ciszy pozostał d ługą chwilę w  
modlitwie.

Następnie Pan  P rez y d en t  po krótkim

VI. Marsz Powstańców nad Odra.
Katowice.

był się 6-ty
W  dniach 14 
tradycy jny

w stańców  nad O d rę11. M arsz rozpoczął 
s.ę w Słupnej w niedzielę o 4 nad ranem. 
I rasa  wynosiła  104 km. P ie rw sz y  dzień 

m arszu  obejm ował p rzestrzeń  60 km ze 
Słupnej do R ybnika drugi zaś 44 km z 
R ybnika do wsi Olzy nad Odrą. Do 
s ta r tu  s tanęło  31 drużyn  w tern 27 p o ­
w stańczych ,  2 s trzeleckie, 1 K. P. W. 
i 13 p. s trze lców  podhalańskich z Biel­
ska. M arsz  ukończyło  14 drużyn. Na 
mecie w Olzie p. wojew oda po okolicz- 
ncśc iow em  przemówieniu w ręczy ł  zw y ­
cięzcom nagrody. P ie rw szą  nagrodę

i 15 bm. od-1 zdobyła  d rużyna  Zw. P o w s tań có w  Śl. 
„Marsz P o - Iz  Bielska w czasie 14 godz. 37 min. 44 

sek., 2) d rużyna w ojskow a 3 p. strzelc. 
podhalańskich, 15 godz. 08 min. 05 sek., 
3) Zw iązek P o w s tań có w  Śląskich Lu­
bliniec 15 godz. 08 min. 18 sek., 4) Zw. 
P o w stań có w  Śl. w  R aciborzu 15 godz. 
45 min. 34 sek., 5) d rużyna  Zw. P o w s tań  
ców  Śl. z Katowic-Bogucic. Nagrodę 
w ęd ro w n ą  za najw iększą liczbę drużyn  
p rzy b y ły ch  do m ety  o trzym a Zw. Po­
w stańców  Śl. pow. św iętochłowickiego. 
Nagrodę tę w postaci pięknego puhara  
ufundow ała Polonia w  Am eryce.

w ypoczynku  w  tow arzy s tw ie  reprezen- 
an ta  rządu  min. Jęd rzejew icza, ks. bi­
skupa Kubiny, woj. Paciorkow skiego , 
gene ra łów : M ałachow skiego  i D ąbkow - 
skiego, szefa kancelarji cyw ilnej dr. H e p  
czyńskiego, szefa gabinetu  w ojskow ego 
płk. G łogowskiego, kapelana p rzybocz­
nego ks. p ra ła ta  Bojamka i to w arzy szą ­
cych mu osobistości udał się do  wielkie­
go Kościoła, skąd  ru szy ła  u ro czy s ta  
procesja z Najśw. Sakram entem , celebro  
w ana przez księdza biskupa Tym ieniec­
kiego w asyśc ie  licznego duchowień­
stw a. C elebransa  p row adził  od bazyliki 
do p ierw szej b ram y  P a n  P re z y d e n t  ora*  
min. Jędrzejew icz.

P rocesja ,  w k tórej w z ię ły  udział ty ­
siączne rzesze  w iernych  p rzesz ła  
wzdłuż w a łów  klasztornych, kierując się  
do szczy to w eg o  ołtarza.

U podnóża k laszto ru  zgrom adziły  sta 
blisko 300-tysięczne rzesze  p ielgrzy­
mów, śp iew ając  pieśni religijne. P r o ­
cesja na tle oświetlonego reflektoram i 
k lasztoru  zrobiła głębokie w rażenie  na 
obecnych.

P o  krótkich m odłach ks. biskup Ku­
bina wygłosił do zgrom adzonych  tłu­
m ów  podniosłe kazanie.

Kazanie księdza biskupa Kubiny w y ­
w arło  na obecnych  głębokie wrażenie . 
P o  odśpiewaniu przez tłum y p ie lgrzy­
m ów pieśni „Ś w ię ty  B oże11 P an  P r e z y ­
dent Rzplitej, udał się do sw y ch  ap a r ­
tam entów  do klasztoru  Jasnogórskiego, 
gdzie złożył Mu w izytę  ks. p ry m as  k ar­
d ynał Hlond, p rz y b y ły  z opóźnieniem do 
C zęs tochow y  n a  skutek  defektu w  sa ­
mochodzie.

Na szczy to w y m  o łta rzu  k lasztoru u* 
s taw iony  został P rzen a jśw ię tszy  S a k ra ­
ment. T łum y  w iernych  zgrom adzone 
u podnóża Jasne j Góry, p rzez  ca łą  noc 
śpiew ały  pieśni religijne.

•

Z w raca  uw agę fakt, że w  roku  obec­
nym  ze względu na k ry z y s  gospodar­
czy, C zęstochow a nie w y s taw iła  b ram  
triumfalnych na powitanie P a n a  P r e z y ­
denta, p rzeznacza jąc  odpowiednią sumę 
na pomoc dla bezrobotnych.

r>ą polityką w yrzucil ibyśm y się raz na 
zaw sze  poza naw ias ludzi, k tó rzy  mogą 
uzyskać k iedykolwiek k redy t  mimo ist­
nienia naw et w ysta rcza jącego  pokrycia 
Viema bow iem  stosunków  k red y to w y ch  
bez a tm osfery  w zajem nego zaufania. 
O ile to zaufanie istnieje, zaw sze  jeszcze 
możliwe jest porozumienie z w ierzycie- 
em co do wysokości i term inów spiat, 

p rocn tów  itd. i możliwe jest wspólne 
znalezienie drogi wyjścia, k tó rab y  sa lw o  
w ała in teresy  s tron  obu. Nie wolno 
więc nam podm inow yw ać pods taw  w ła ­
snej egzystencji.

T en  zby t rozpow szechniony obyczaj 
lekcew ażenia przyjętych zobowiązań  
jest rów nocześnie szkodnictwem  spo- 
łecznem . Nie tylko w tedy , gdy  chodzi
0 spłatę  podatków , danin komunalnych
1 t. d., a w ierzycielem  jest  Skarb  P a ń ­
stw a, sam orząd  te ry to rja lny  czy  zaw o­
dow y. W  naszych  drobnych  wekslach, 
d yskon tow anych  w bankach, kasach  o- 
szczędności, c z y  w innych instytucjach, 
w naszych  niespłaconych ra tach  po m a­
gazynach  i sklepach zam rożony  jest o l ­
brzym i kapitał, wielka cz ą s tk a  boga­
c tw a  narodow ego . Sabotując terminy

i sam ozw ańcze i jednostronnie „ogła­
szając moratorium11 tych zobowiązań, 
hamujemy konieczny obieg pieniądza, 
podw ażam y kredyt, stajem y się w spół­
winnymi szkodliwej gospodarczo de» 
flacji.

Niejednokrotnie ten proces likwida- 
cyj zobow iązań  musi mieć przebieg prze 
wlekły, musi natrafiać na z a to ry  i p rze ­
szkody. Musi jednakże postępow ać n a ­
przód, gdyż  tego żąda  n ie ty lko nasz 
w łasn y  interes, ale ; p rzysz łość  nasze j 
gospodarki społecznej. Ra.



Zfazd legionów w
Gdynia p rzeży ła  drugi dzień po­

wszechnego entuzjazmu. P o  imponują- 
cem  Święcie M orza przed dwom a ty­
godniami — zjazd Legjonowy. 18 po­
ciągów  nadzw yczajnych w yrzuciło na 
b ruk  Gdyni przeszło  25.000 osób, które 
momentalnie zalały  w szystkie ulice 
i wolne place Gdyni. P ierw sze nasze 
m iasto portow e przedstaw iało  widok o- 
bozu. Raz po raz  m aszerow ały  ulicami 
zwarte oddziały z orkiestrami na czele, 
i form ow ały się grupy, urządzając so­
bie doraźne biwaki. W szystkie wolne 
place zajęły grupy zjazdowe, zatykając 
w  ziemię swoje tablice z napisami. Bi­
w aków  takich była moc ogromna.

Długi, niekończący się w ąż ludzki 
piął się na Kamienną Górę, gdzie w  50 
namiotach czekało śniadanie; potem 
w róciło  to całe b rac tw o  na molo W il­
sonowskie, aby stanąć karnie pod ta­
blicami swoich okręgów  i w ysłuchać 
m szy pontyfikalnej, którą  odpraw ił bi­
skup pelpliński ks. Okoniewski przy  oł­
tarzu  polowym, tuż nad brzegiem  mo­
rza. U stóp olbrzym iego krzyża umie­
szczono wielkich rozm iarów  orła legio­
now ego z historycznem  „S“ na tarczy  
" l 17 tradycyjnem i gwoździami.

Siedem historycznych sztandarów  
legionowych powitanych zostało salwą 
21 strzałów armatnich oddanych z kilku­
nastu okrętów, które wypłynęły opodal 
pa pełne morze.

P o  Nabożeństwie w stąpił na kazalni­
cę daw ny kapelan legjonowy drugiej 
B rygady  ks. Antoś.

Kazanie swe ks. Antoś zakończył 
w ierszem  „Choć m y tu w  Gdyni nie 
m ściwą, ale obronną podnosimy pięść, 
T y  nam z Kamiennej Góry, o  Chryste, 
gzczęść!“

P o  okrzykach na cześć M arszałka 
Piłsudskiego i pułk. Sław ka przemówił 
Imieniem komitetu miejscowego kpt. 
Brief, witając zebranych gości. Na­
stępnie przem ówił w imieniu rządu mi­
nister Boerner, który, powiedział mię­
dzy  innemi:

Następnie prezes związku legioni­
stów  pułk. Sławek odczytał depeszę P a ­
na P rezyden ta  Rzeczypospolitej, która 
brzm i:

„Przesyłam wam najserdeczniejsze 
życzenia pomyślnych obrad i wspomi- 
nań najpiękniejszych przeżyć, którym 
nowa Polska pod przewodnictwem Ko­
mendanta tyle zawdzięcza. Mościcki."

Następnie prezes Sław ek w ygłosił 
przem ówienie. Drugie przemówienie 
w ygłosił gen. Rydz-Śmigły.

Z koli przemawiali przedstaw iciele 
gości zagranicznych, a więc prezes Fi- 
dacu mjr. amerykański White, którego

przemówienie tłum aczył na język polski 
generał Górecki, następnie wiceprezes 
Fidacu na Francję Tautlere oraz prezes 
fińskiego zw iązku żołnierzy frontowych 
p. Horelly, k tó ry  wTęczył prezesowi 
Sław kow i proporczyk, mitnjaturę sztan­
daru sw ego związku.

Ostatnim  punktem  uroczystości było 
w ręczenie przez gen. Galicę w  imieniu 
związku legjonistów wielkiej nagrody 
przechodniej dla marynarki wojennej za 
najlepsze wyniki w strzelaniu artyleryj- 
skiem na morzu.

O dbyta po akademii defilada w ypa­
dła niezwykle imponująco.

Około godziny 2 p. p. w  czasie defi­
lady delegacja Legjonu M łodych z W il­
na przyw iozła odręczne pismo M arszał­
ka Piłsudskiego, adresow ane do prezesa 
Związku Legionistów pułk. S ław ka.

W  liście tym  M arszałek Piłsudski 
p isze :

„Drodzy koledzy j towarzysze broni.
Nie mogąc przybyć na wasz zjazd, 

spieszę choć listem przesłać wam ser­
deczne pozdrowienia. W iele razy bie­
gnę myślą po drogach historji Polski, 
tyle razy widzę jasno pokolenia, co 
„wiosnę miały w  życiu", by zakończyć 
stałem refrainem, mówiącym „wiek mę­
ski, wiek klęski", refrainem pełnym go­
ryczy i pełnym smutnych zawodów.

Paryż. D odatkowo donoszą o sy ­
tuacji w  Hiszpanji, że w czoraj manife­
stanci podpalili w  Sewilli klub kupiecki, 
nowe kasyno, siedzibę redakcji dzienni­
ka „ABC“ oraz gmach zjednoczenia ku­
pieckiego. Następnie część dem onstran­
tów udała się poza m iasto i spaliła willę 
redaktora  dziennika „ABC“. W  czasie 
dom agania się przez tłum w ypuszczenia 
na wolność więźniów, zaszedł następu­
jący  incydent: gubernator zezw olił na 
uwolnienie tylko pewnej kategorii w ię­
źniów politycznych, tłum jednąk doma­
gał się w ypuszczenia w szystkich więź* 
niów bez względu na charak te r prze­
stępstw a czy przekroczenia. Żądaniu te­
mu gubernator odmówił. W yw iązała  się 
bójka z policją, w  czasie której jeden 
policjant został zabity, kilka zaś osób 
odniosło ciężkie rany.

W edług ostatnich wiadomości z Se­
willi, przyw ódca lokalnej organizacji 
faszystow skiej Ticho, dow iedziaw szy 
się o ucieczce generała San Jurjo, po­
pełnił samobójstwo.

W  Barcelonie przed pałacem  genera- 
łicji zebrał się w czoraj tłum m anifestan­
tów  w liczbie ponad 20 tys. osób, niosąc 
transparenty  z napisam i: „Kara śmierci 
dla generałów , zdrajców  republiki". Z 
balkonu pałacu przem aw iało do tłumu

Gdynio
Jeżeliśmy wyciągnęli szczęśliw y los na 
leterji pokoleń 1 dowiedzieliśmy się, że 
niezawsze słowo „męski" rymuje ze sło­
wem „klęski" to jednak los nie szczędził 
nam ani goryczy ani zawodów.

Nie dziwota, biegliśmy bowiem po 
drogach i ścieżkach w poprzek w szyst­
kich dróg Polaków, w ięc znosić musie­
liśmy tyle niespodzianek niczem nie za­
służonych zniewag i wypić musieliśmy 
tyle kielichów goryczy, że doprawdy u- 
biegłe pokolenia pomimo klęsk tylu nie­
wiele mają nam do pozazdroszczenia. 
Co do mnie w ow e czasy stwierdziłem, 
że się obawiam, by synowie w  tym kra­
ju nie pluli na groby ojców za ich głupo­
tę, że za Polskę krew swą lali.

Na usunięcie tej goryczy z życia Pol­
ski dałem z siebie dużo najlepszej pracy. 
Robiłem wiele w największym wysiłku, 
traciłem masę swego zdrowia i nie są­
dzę, aby ta moja praca poszła na marne. 
Gdy zaś tak jest — nie radzę — i to mó­
w ię na wszelki wypadek, odczuwać ja­
kaś gorycz czy zawód.

Życząc więc możliwie pogodnych na­
strojów pozostaję z wami myślą l ser­
cem. (—) J. Piłsudski.

Pikiliszki, 12 sierpnia 1932 r.“
Ze zjazdu w ysłano depesze hołdow­

nicze do kierowników Nawy Państw o­
wej.

kilku mówców, k tórzy  jednomyślnie o- 
świadczyli, że spiskow cy m onarchisty- 
czni atakow ali rów nież sta tu t kataloń- 
ski i że wszelkie usiłow ania m onarchi­
stów  napotykają natychm iast na opór 
ludności także i w  Katalonji.

W edług otrzym anych wiadomości, w 
całej prowincji katalońskiej odbyły  się 
podobne manifestacje antym onarchisty- 
czne. W  Grenadzie po pozornym  spo- 
koją,Jaki panował przez dzień w czoraj­
szy, grupy m anifestantów rozpoczęły 
jeszcze w  nocy ponownie przebiegać u- 
Iice, w znosząc 'ok rzyk i antymonu rchi- 
styczne i podkładając ogień pod gma­
chy. M. im. spłonął sta ry  klasztor św. 
Tom asza oraz kościół św . Mikołaja. Gu­
bernator Kordowyt k tóry  otrzym ał po­
lecenie bezzwłocznego udania się do 
G renady dla w spółpracy z tam tejszym  
gubernatorem , przybył tam w czoraj 
przed południem i natychm iast wydal 
szereg surow ych zarządzeń. Również w 
rozm aitych m iejscowościach prowincji 
G renady miały miejsce poważne rozru­
chy. W czoraj opuściła port Huelva kano 
nierka „Lauria", m ająca na sw ym  pokła 
dzie kilku generałów , m. in. syna gene­
rała San Jurjo, k tórzy tow arzyszyli ge­
nerałowi San Jurjo w  ucieczce i razem  
z nim zostali aresztow ani.

U ludzi, cierpiących na żołądek, kiszki I 
przemianę materii, stosowanie naturalnej wody 
gorzkiej Franciszka-Józefa pobudza prawidło­
wość funkcji narządów trawienia i kieruje od­
żywcze dla organizmu soki do krwiobiegu.

T E L E G R A M Y .
Niem cy planują nagłe zaskoczenie  

Polski przez zaatakowanie Pom orza.
Paryż. Wielkie wrażenie w  kołach 

politycznych Francji i dyplom atycznych 
w yw ołało ostatnie oświadczenie premje- 
ra H erriota, k tó ry  z całą  stanow czością 
stw ierdził, że Francja nie może więcej 
zredukować sw ego budżetu ze względu 
na poważne niebezpieczeństwa, grożące 
zarówno Francji, jak i jej sojusznikom.

Obecnie znany tygodnik polityczny 
„C arrefour" odsłania kulisy tego katego­
rycznego ośw iadczenia H erriota i w ska- 
zunje, kto jest ow ym  nieprzyjacielem, 
zagrażającym  Francji i jej sojusznikom.

Tygodnik ów  przynosi sensacyjną 
wiadomość o treści rozmów między ks, 
Walfi, prezydentem republiki Lebrunem 
i Herriotem. Rozm owy te odbyły  się 
przy okazji poświęcenia pomnika pole- 
głych żołnierzy angielskich w  Thiepval. 
Ks. Waljl po uprzedniem porozumieniu 
się z królem angielskim i Mac Donaldem 
przedłożył Herriotowi sensacyjne mate­
riały, zdobyte przez angielską Inteligen- 
ce Service. Materjały te, zebrane przez 
wywiad angilski w  Gdańsku i na pogra­
niczu niemieckiem, stwierdzają, że 
Niemcy planują nagłe zaskoczenie Polski 
przez zaatakowanie Pomorza. Przygo­
towania niemieckie w  tym kierunku po­
sunąć się miały według danych angiel* 
skich już bardzo daleko.

Informacje w yw iadu angielskiego bę­
dą rozpatrzone na uajbliższem posiedze­
niu rady  ministrów, a  pozatem  zajmie się 
niemi najw yższa rada obrony państw a.

Bilans Banku Polskiego za sierpień.
Warszawa. Bilans Banku Polskiego za 

pierwszą dekadę sierpnia wykazuje zapas 
złota 475 milj. 614.000 zł, t. j. o 4.462 000 
rrmęj-fwż- w popreedniej^flkatdżie. Natomiast 
pieniądze i należności zagraniczne zaliczo­
ne do pokrycia, zwiększyły się o 5.035.000 
do sufny 45.225.000 zł. Niezaliczone do po­
krycia zmalały o 3.376.000 do sumy 101 
milj. 634.000 zł. Portfel wekslowy spadł o
23.216.000 zł i wynosi 650.095.000 zł. Stan 
pożyczek zastawowych wzrósł o 974.000 
zł do kwoty 121.674.000 zł. Inne aktywa 
wynoszą kwotę 134.806.000 zł, f. j. o 9 milj. 
530 000 zł mniejsza niż w dekadzie poprze­
dniej. W pasywach pozycja natychmiast 
płatnych zobowiązań wzrosła o 7.977.000 zł 
do 165.304.000 zł. Obieg biletów banków, 
zmniejszył się o 20.846.000 zł do 1 miljarda
68.324.000 zł. Stosunek procentowy pokry­
cia obiegu biletów i natychmiast płatnych 
zobowiązań Banku wyłącznie złotem wy­
nosi 38,62%, pokrycie kruszcowo-walutowe 
42,29%. Wreszcie pokrycie złotem samego 
tylko obiegu biletów bankowych wynosi 
44,52%. Stopa dyskontowa Banku 7^% , 
lombardowa 814%. '

Republikanie w Hiszpanji palą klasztory i kościoły.

W kopalni węgla
Pow ieść z życia górników.

6) (Ciąg dalszy.)
Głos jego stał się ochrypłym , tw arz 

się ściągnęła, jakby zjadł coś kwaśnego, 
ale postanow ił nie dać za w ygranę i ko­
niecznie Basię do tańca zmusić.

—  Ależ, piękna dzieweczko, proszę 
— nie odm awiaj, chociaż jeden tylko 
taniec..."

P rz y  tych słow ach chciał ją pochwy­
cić za ramię, gdy w  tem na w yciągniętą 
jego rękę — chlast — spadły z hałasem 
paluszki Basi. Śmiech powstał w  ogro­
dzie, S turm  zapienił się ze złości i by ł­
by  pewnie na odważną dziew czynę się 
rzucił, gdyby w tej chwili nie stanął 
przed nim Franciszek, k tóry  już dłużej 
pie mógł gniew u opanować.

— Daj pan, panie Sturm , spokój 
dziew czynie, proszę, nie nagabyw aj jej 
pan więcej. Rodzice jej powierzyli mi 
nad nią opiekę, w ięc skrzyw dzić jej nie 
pozwolę...

— Braw o, b raw o! — krzyczano ze 
W szystkich stron ogrodu.

L„ Sturm  pienił się ze złoścL Jak  żmija

czyhająca na ofiarę, aby ją ukąsić, ta ­
kim w zrokiem  przeszyw ał stojącego 
przed nim Franciszka.

—  Plemię żebracze! nędzarze! cze­
kajcie, odwdzięczę wam  się! — krzy ­
czał ze złości.

Już podniósł Franciszek w górę rękę, 
aby za obrazę doraźną w ym ierzyć za­
płatę, gdy w  tej chwili spojrzał na m at­
kę swoją. S taruszka przelękniona, ze 
strachu ledwie żyw a, błagalnym  ok :em 
prosiła, aby się pohamował, więc czem- 
prędzej rękę spuścił, darząc tylko nik­
czemnika wzrokiem  pełnym  pogardy.

— Już czas, abyśm y szli do domu — 
rzekł Franciszek.

Biedne kobiety odetchnęły.
Sturm , grożąc odchodzącym  pięścią, 

w ołał:
— Poczekajcie, odpokutujecie w y  za 

w yrządzoną mi zniew agę! Gorzko ża­
łow ać tego będziecie!

— A fui! —  odezw ały  się rozm aite 
głosy.

— A ful, fui! — w ołano na Sturm a, 
k tó ry  chcąc na kimkolwiek w yw rzeć 
gniew swój, szukał w śród  gości nowej 
ofiary, ażali nie zoczy kogokolwiek ze 
sw ych poddanych, ale nikogo nie zna­

lazł w szystkich tw arze by ły  mu obce; 
poszedł więc na salę i „baw ił" się dalej.

P rzez  całą drogę płakały  biedne ko­
b iety ; naw et Basia, zw ykle w esoła; 

ocierała od czasu do czasu łzy  chu­
steczką.

— On się zemści — pow tarzała  s ta ­
ra m atka z niepokojem — zemści się 
i pozbawi ciebie i ojca Basi Chleba.

— To się pokaże, kto ma słuszność 
— odrzekł pew ny swej spraw y Franci­
szek. — Jak będzie potrzeba, potrafię 
też o swoje się upomnieć.

Otucha w stąpiła w  serca kobiet.
— Mówisz tak F raniu? — odezw ała 

się znów m atka, jakby chciała się upe­
wnić, że dobrze słyszała  — myślisz, że 
c : słuszność przyznają?

— Nie kłopoć się, m atko — w iększy 
Pan Bóg niż pan Ryrnsza.

Chociaż słow a te uspokoiły nieco 
kobiety, przecież wciąż jeszcze popła­
kiw ały, m yśląc o zajściu i mogących 
w yniknąć stąd następstw ach.

III.
— Kurpas! — krzyknął dnia następ­

nego Sturm  na ojca Basi, k tó ry  zatrud- 
rnony był przeładow yw aniem  w ęgla — 
w y z dniem każdym  coraz to więcej się

opuszczacie. Od kilku już minut przy* 
pa truję się wam, i nic w  tym  czasie nie 
zrobiliście, ruszacie się, jak m ucha w 
smole.

Starow ina, którem u córka już o zaj­
ściu w czorajszem  opowiedziała, ca ły  
zadrżał, nie m ogąc zdobyć się na odpo­
w iedź; spojrzał tylko przestraszony ną 
swego przełożonego.

— Co tak ślepie w yw alasz?  — w rza­
snął znowu Sturm  — nic nie robisz, 
chleb darm o żresz!

— Przepraszam  pana — zdobył się 
starzec nareszcie na odpowiedź — pra­
cuję ile sił mj starczy . P an  widzisz, ź3 
i chwili nie zm arno traw ię; nie od dzisiaj 
też, ani od w czoraj w  kopalni pracuję, 
ale już od lat kilku, a zaw sze byłeś pat] 
z p racy  mojej zadowolony.

— Nie w ykręcaj się stary , zleniwia- 
łeś i zniedołężniałeś.

Biedakowi łzy stanęły  w  oczach; 
przeczuw ał, że zbliża się katastrofa, 
widział się już w  duchu bez chleba, bez 
utrzym ania; — cóż miał na sta re  lata 
począć? Chyba przyjdzie mu żebrać... 
Cała groza położenia stanęła mu przed 
oczyma. G dyby to  by ł sam, ale miał 
żonę i córkę — Basię.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Kronika bieżącita

Wtorek

16
sierpnia

Sw. Joachima, ojca 
N. M. P.

Sw. Rocha, w yzn  
Sw. Tarsycjusza. 
S łow .: Domorad.

w&ika policji z włamywaczami.
Rybnik. Dnia 13. bm. o godz. 3 ra­

no w czasie służby patrolowej w Knu­
rowie jeden z fuokcjonarjuszy polic. za­
uważył znanego złodzieja, 22-letniego 
Engelberta Kisiela, bez stałego miejsca 
zamieszkania, poszukiwanego przez wła 
dze za różne przestępstwa. W  czasie 
zatrzymania Kisiela, ten energicznym 
ruchem wyjął z kieszeni browning 
słowami „ręce do góry“, wymierzył do 
funkcjonariusza polic. Zaskoczony tym 
wypadkiem funkcjonariusz polic. schro- 

za drzewo. W  tym czasie je- 
dwukrotnie do 

funkcjon. polic., lecz strzały chybiły. Po 
oddaniu tych strzałów Kisiela uciekał w 
kierunku granicy i mimo oddanych 5 
strzałów przez funkcjon. policji zdołał on 
zbiec. Ustalono, iż wymieniony Kisiela 
tej nocy włamał się do restauracji Pan­
ka na dworcu w Knuorwie i skradł 5000 
papierosów, większą ilość cygar, 33 ta­
bliczek czekolady i 300 zł. w gotówce. 
Spólnikiem Kisiela był niejaki Emil Lu- 
bosz, również bez stałego miejsca za-

w Krakowie, z wyjątkiem ostatnich 
świeceń, których udziela w katedrze w 
Katowicach.

Jutro, środa, 17 sierpnia: Św. Jacka,
Wyznawcy, patrona diecezji katowickiej.

*
Wschód Zachód

S ł o ń c a  o godz. 4.34, o godz. 19,011 ...........................
K s i ę ż y c a  o godz. 19.18, o godz. 4.22 -̂r a k Kisiel wystrzelił 
P e ł n i ą  o godz. 8.41.36

Z historii ś lą sk ie’.
16 sierpnia. 1419. Umarł Wacław, 

król czeski. Po nim objął rządy króle­
stwa brat jego Zygmunt. — 1460. Ksią 
żę Jan gliwicki, po zburzeniu Leśnicy, 
zatrzymał miasteczko od 16 sierpnia do 
19 października, dopóki mu książę opol­
ski nie wypłacił żadanych 1700 gulde­
nów. — 1629. Biskup krakowski Marcin 
Szyszkowski pismem zwrócił się do 
starosty bytomskiego, Wacława Kamiń 
skiego, by uskutecznił oddanie katolikom 
kościołów i dóbr. — 1669. Jan Kazimierz 
król polski opuścił Głogówek i ruszył na 
dalszą tułaczkę. W r. 1673 umarł'jako 
opat klasztoru św. Germana w Paryżu.
Zwłoki jego pochowano w grobach kró­
lewskich na Wawelu; serce jego pozo 
stawiono w kościele św. Germana. —
1872. Burmistrz miasta Gliwic, Teuchert, 
odebrał katolikom kościół św. Trójcy „ 
dał go starokatolikom* w którym ksiądz 
starokatolicki Paweł Kamiński z Kato- 
wił odprawiał swoje nabożeństwa.
1883. Ksiądz Józef Koniecko, dawniej­
szy kapelan, został powołany na pro­
bostwo radzionkowskie, które od śmier­
ci ks. prob. Mastalskiego było osieroco­
ne, a po zgonie ks. kapelana Fla było 
zupełnie bez duszpasterza, mając tylko 
policyjnie ściganego ks. Szymona Kor- 
paka. — 1900. Ogień we Wieszowie stra 
wił trzy posiadłości z zabudowaniami.
1900. W Radzionkowie spaliło się: 38 
budynków mieszkalnych, 39 gospodar­
czych, 58 rodzin (291 głów) zostało bez 
dachu nad głową. — 1914. Pogrzeb Ma- 
rjanny Chrząszcz, rodzonej Hupka, mat­
ki prob. Jana Chrząszcza w Pyskowi­
cach, odbył się przy wielkim udziale lu­
dzi a nawet i wojska. Polską mowę nad 
grobem wygłosił O. Kudlek, niemiecką 
nauczyciel religji Christen. — 1929.
Wskutek eksplozji gazów na kopalni 
„Hillebrand" pod Nową Wsią zginęło 16 
górników.

W roku: 1869. Pożar w Chełmie 
(pow. pszczyński) zniszczył 17 gospo­
darstw, 26 stodół z chlewami. — 1869.
W Gorzycach W. zniszczył pożar 25 po­
siadłości, szkołę i stary kościół. — 1869.
W Bielszowicach zgorzało 26 zabudo­
wań.

mieszkania, który zbiegł w  niewiado­
mym kierunku.

Tego samego dnia również o godz. 3 
dwaj funkcjon. polic. w  czasie obchodu 
służbowego napotkali w Radziejowie 
dwu podejrzanych osobników, których 
wezwali do zatrzymania się. Jeden z o- 
sobników na wezwanie zatrzymał się, 
drugi natomiast zbiegł. P rzy  zatrzyma­
nym osobniku, którym okazał się 29-let- 
ni Franciszek Kuerk z Rydułtów, znaie- 
z.ono broń palną. Prócz broni palnej 
znaleziono u Kurka 5 wytrychów i 22 
kluczy Wertheimowskich, latarkę elek­
tryczną oraz gwizdek. Wspólnik Kur­
ka, który zdołał zbiec, był również w 
posiadaniu rewolweru; jest to niejaki 
Roman Dźwigała z Będzina, obecnie bez 
stałego miejsca zamieszkania. Kurek ' 
Dźwigała dokonali tej nocy włamania do 
kościoła parafjalnego w Radziejowie 1 
skrodli 2 kielichy i 1 monstrancję. Rze­
czy te znaleziono na ulicy w miejscu, — 
gdzie sprawcę zatrzymano.

Śląskie Seminarium w Krakowie.
Śląskie Seminarium Duchowne jest 

obecnie najsilniejsze na terenie Krako­
wa. Liczy 160 alumnów. Większość 
kleryków pochodzi z górnośląskiego ob­
wodu przemysłowego jako z gęściej za­
dudnionego, choć nie brak i z rolniczej 
Cześci i z Cieszyńskiego. Są parafje bo­
gate w powołania, niektóre prawie co 
^  , 2 Pośród maturzystów jednego lub 
na *. wysyłają do seminarium, inne 

• j  n' eraz przez dziesiątki lat nie
- o ani jednego kapłana. Co rok 

i7 etni'narjum opuszczało średnio 
P . ^P lanów , czem mniej więcej bę­
dzie po ryte zapotrzebowanie diecezji, 
l o tez, o ile w pierwszych latach przy- 
mowano kandydatów z uoza Śląska, bo

}  ’ to od 3 lat zgłasza się
tyle kandydatów ze Śląska, że nie za­
chodzi potrzeba Przyjmowania kandy­
datów z innych diecezyj. Tonsura, któ­
ra prawnie przenosi świeckiego w stan 
duchowny, udziela się na trzecim roku 
studjów przed Bożem Narodzeniem. W 
krótkich odstępach czasu następują 4 
święcenia niższe, subdiakonat zaś na 
4-tyin roku przed Bożem Narodzeniem, 
a diakonat przed Wielkanocą. Ostatnie 
święcenia po ukończeniu 5-go roku stu­
djów przy końcu czerwca. Święceń u- 
dziela ks. fejskup w  kaplicy Seminarium

Sensacyjna reforma Loterji Klasowej.
We wtorek w generalnej dyrekcji lo­

terji państwowej, pod przewodnictwem 
dyr. Markusa, odbyła się konferencja 
prasowa, poświęcona omówieniu zmian, 
wprowadzonych do planu gry następnej 
czyli 26-tej loterji państwowej. Inowacje 
polegają na wzbogaceniu w wyższe wy­
grane pierwszych czterech klas. Dotych­
czas największy ciężar wyższych wy­
granych spoczywał na klasie 5-tej.

Przesunięte zostały również stawki z 
klasy 5-tej na klasy niższe. Wygrane 
stawki w klasie 5-tej dają bowiem gra­
czowi tylko zwrot własnego kapitału, 
podczas gdy w klasach niższych przyno­
szą pewien zysk.

Wszystkie zmiany przynoszą korzyść 
graczom. Mimo przesunięcia w planie 
gry pewnej części wyższych wygranych 
z klasy 5-tej na klasy niższe, ogólna su­
ma wygranych w 5-tej klasie nietylko 
nic została zmniejszona, lecz podwyż­
szona i wynosić będzie 5.775.000 zł 
dotychczas 5.335.000 zł.). Obecnie naj 

wyższa wygrana wynosić będzie 1 mi 
jon zł.

Następną inowacją jest utrzymanie 
osów przez wszystkie 5 klas w kole 

szczęścia w ten sposób, że losy, które 
wygrały w klasach niższych, będą bra 
ły udział w klasach dalszych. Wobe. 
zmniejszenia ilości biletów ze 160.000 na 
148.000 premje rozdzielone zostały do 
najniższych wygranych w klasach od 
drugiej do piątej wfącznie, wysokość 
premij zależna będzie od szczęścia.

Inowacje te nietylko zwiększą zain­
teresowanie obywateli, ale bardziej zde­
mokratyzują rozdział wygranych.

przed ostatnią podwyżką, a więc do ta­
ryfy 25 gr. za list w korespondencji we­
wnętrznej — zamiejscowej i 15 gr. za 
karty korespondencyjne.

Projekt rozporządzenia tej taryfy 
jest obecnie przedmiotem rozważań w 
ministerstwie. Decyzji oczekiwać nale­
ży wczesną jes-iemia.

— Zamierzona obniżka taryf poczto 
wych. Minister poczt i telegrafów inż. 
Boerner podpisał rozporządzenie o ob­
niżeniu opłat za przesyłki druków pocz 
towych. Na mocy tego rozporządzenia 
nadawca przeszło 100 egz. druków ko­
rzysta z ulgi 40 procent, obecnej taryfy, 
uzależnionej, jak wiadomo, od wagi dru 
ków. Ulga dla nadawcy ponad 500 egz. 
wynosi 50 proc., a ponad 100 egz. — 60 
procent obecnej taryfy.

Rozporządzenie o przesłane zostało 
min. sprawiedliwości, gdzie czeka na 
podpisanie ministra, poczem będzie nie­
zwłocznie ogłoszone w „Dzienniku U- 
staw “.

Min. poczt i tel. rozważa też obecnie 
sprawę obniżenia opłat za listy i karty 
korespondencyjne. Obecna taryfa uczy­
niła pocztę polską najdroższą pocztą w 
Eurooie i spowodowała znaczny spadek 
korespondencji. Na sezon wakacyjny o- 
czekiwano wzmożenia się koresponden­
cji, lecz nadzieje te zawiodły.

Jak słychać ministerstwo zamierza 
powrócić do opłat, jakie obowiązywały

— Kredyty rolnicze pod zastaw 
zboża. Dnia 11 bm. odbyło się posiedze­
nie miesięczne rady Banku Polskiego w 
sprawie kredytów rolniczych pod za­
staw zboża. Postanowiono, iż kredyty 
te rozprowadzone będą przez następu­
jące banki: Akcyjny Bank Hipoteczny 
we Lwowie, Bank Kwilecki-Potocki w 
Poznaniu, Bank Zw. Spółek Zarobko­
wych w Poznaniu, Poznański Bank Ziem 
stwa Kredyt., Centrala Rolników w Po­
znaniu, Wileński prywatny Bank Han­
dlowy w Wilnie, Bank Gosp. Kraj. i 
Państw. Bank Rolny.

Stopa procentową Banku Polskiego 
wynosi 7 i pół w stosunku rocznym. In­
stytucje rozdzielcze pobierać mogą 1.75 
proc., ponad stopę procentową Banku 
Polskiego. W ten sposób oprocentowa­
nie pod zastaw zboża wynosi 9,25 proc. 
w stosunku rocznym.

Przy szacowaniu zastawu zboża in­
stytucje rozdzielcze pobierać mogą 
zwrot efektywnych kosztów, nie więcej 
jak pół procent jednorazowo od udzie­
lonej pożyczki.

Postanowiono m. in., że dla większej 
własności rolniczej pod zastaw przypad­
nie 21 i pół miljona złotych, a na kredyty 
dla małych rolników 8 i pół miljona zło­
tych.

— Ulgi podatkowe dla kin. Projekt 
rozporządzenia wykonawczego do je­
dnolitego tekstu ustawy o tymczaso- 
wem uregulowaniu finansów komunal­
nych, przewiduje wielkie ulgi podat­
kowe dla kinematografów, które po­
wstaną w miastach, nie posiadających 
dotychczas kin. W każdem mieście pier 
wszy nowopowstały stały kinemato­

graf zwolniony będzie od podatku ko­
munalnego na okres dwóch lat. Ponadto 
projekt tego rozporządzenia przewiduje 
ulgi podatkowe dla wszystkich kinema­
tografów na okres letni od 1 maja do 31 
sierpnia. W okresie tym wymiar podatku 
zniżony ma być o 20 procent.

— Przyśpieszenie meldowania nowo­
rodków. Według dotychczasowych 
zwyczajów dzieci meldowano dopiero 
wówczas, gdy otrzymały już imię, tj. 
zostały ochrzczone. Nowa ustawa mel­
dunkowa przewiduje natomiast, że no­
worodka należy zameldować już w cią­
gu 48 godzin po przyjściu na świat, w 
przeciwnym bowiem razie grozi kara 
(oczywiścje nie noworodkowi... Przyp. 
red.)

— Podziemna sieć telefoniczna w 
3olsce. Ministerstwo poczt i telegrafów 
cończy tegoroczne prace, związane z 
układaniem kabli telefonicznych, zgo­
dnie z programem, jaki na ten rok był 
przewidziany. Wybudowana została 
całkowicie linja W arszawa — Łódź — 1

Piotrków, Radomsko — Częstochowa 
— Cieszyn — Katowice z odnogami do 
granicy niemieckiej przez Gliwice 1 do 
Czechosłowacji przez Czeski Cieszyn.
Te dwie odnogi umożliwiły włączenie 

[ sieci polskiej do sieci międzynarodowej 
i podjęcie normalnego ruchu kablowe­
go z południową i zachodnią Europą. 
Obecnie są na ukończeniu prace zwią­
zane z układaniem podziemnej trasy 
kablowej od Mysłowic do Krakowa. — 
Ponadto dobiega końca budowa t. zw. 
stacji wzmacniakowej w  Warszawie 
Z chwilą ukończenia tych robót, za­
kończona będzie serja prac, przewi­
dzianych na rok bieżący. Niezależnie 
od tego przystępuje ministerstwo poczt 
z początkiem września r. b. do układa­
nia kabla podziemnego na Śląsku długo­
ści 80 km., który to kabel połączy Ka­
towice z sąsiedniemi miastami. Ułożenie 
tego kabla pozostaje w związku z za­
mierzoną automatyzacją telefonów na 
Śląsku. Rozpoczęta też będzie budowa 
kabla podziemnego między Warszawą 
a Otwockiem w związku z zamierzoną 
automatyzacją telefonów na tym od­
cinku. W roku przyszłym nastąpi bu­
dowa sieci kablowej, mającej połączyć 
Warszawę z Gdynią. Warszawę z Ber­
linem^ przez Poznań — Zbąszyń, ora i  
Kraków ze Lwowem.

Województwo śląskie.
* Zmiany w duchowieństwie. Ks. Jan 

Fuchs z Knurowa otrzymał instytucję 
kanoniczną ma probostwo Bzie.

Ks. proboszcz Józef Kupka, zrezy­
gnował z powodu podeszłego wieku z 
probostwa Ustroń i został emerytowa­
ny. Ks. proboszcz Wiktor Kubaczka 
zrezygnował z probostwa Ochaby i zo­
stał ną własną prośbę przeniesiony do 
dono utworzonej kuracji Chybie.

Administratorami zamianowani zo­
stali: ks. Franciszek Porosz, wikary w 
Czechowicach, administratorem w Ocha 
bach. Ks. Jan Grzonka, katecheta w 
Królewskiej Hucie, administratorem w 
Małych Kończychach. Ks. Maksymilian 
Kotowski, wikary w Ustroniu, admini­
stratorem w Ustroniu. Ks. Józef Ma- 
tłoch, wikary w Niedobczycach, admi­
nistratorem w Lipowcu. Ks. Wiktor Ku­
baczka, proboszcz w Ochabach, miano­
wany kuratusem w nowo utworzonej lo<* 
kalji w Chybiu.

Przeniesieni zostali: Ks. Emil Otawa, 
wikary w Strumieniu do Lublińca, Ks. 
Stanisław Szeląg tymczasowo do Szar- 
leja. Ks. Joachim Hielscher do Knurowa

Z nowowyświęconych kapłanów o- 
trzymali stałe posady wikarych: Ks. Her 
bert Bednorz do Królewskiej Huty — 
parafja św. Barbary. Ks. Jerzy Mare- 
kwlca do Brennej, Ks. Marjan Majewski 
do Czechowic, Ks. Jan Prus do Zarze­
cza.

Na tymczasowe posady wikarych zo­
stali powołani: Ks. Gerhard Bańka do 
Mysłowic. Ks. Jan Botorek do Zebrzy­
dowic. Ks. Karol Brzoza do Katowic — 
parafja śś. Piotra i Pawła. Ks. Roman 
Kopyto do Pszowa. Ks. Jan Kubica do 
ss. Jadwiżanek w Bogucicach i na za­
stępstwo do Bogucic. Ks. Edmund Łu­
kaszek do Rudy parafja św. Józefa. Ks. 
Emanuel Płonka do Orzegowa. Ks. Ign. 
Rembowski do Załęża. Ks. Henryk Szlo- 
sarek do Radlina. Ks. Franciszek Szu- 
ścik do Rydułtów. Ks. Franciszek Win- 
czowski do Chropaczowa. Ks. Feliks 
Zieliński do oo. Bonifratrów w Cieszy­
nie.

* Biblioteka Sejmu Śląskiego znowu 
otwarta. Bibljoteka Sejmu Śląskiego do- 

jnosi, że po jednomiesięcznej przerwie 
bibljoteka począwszy od 16 sierpnia br. 
będzie znowu otwarta dla publiczności 
i to: Czytelnia mieszcząca się na I pię­
trze pokój Nr. 383 codzjennie z wyjąt­
kiem niedziel, świąt rzymsko - katolic­
kich i narodowych od gpdziny 9 do go­
dziny 16, w sobotę tylko od godziny 9 
do 13. Czytelnia prawnicza mieszcząca 
się na I piętrze pokój Nr. 363 codziennie 
od godziny 8 do 15, w sobotę tylko od 
godz. 8 do 13. Wypożyczalnia — codzien 
nie z wyjątkiem soboty od godziny 14 
do 16.

Ponieri; p m y s i  raniimy



z Katowickiego i Zuchwały napad w Lasowicach. ]
W pisy na kurs słenograljl. 

Katowice. T ow arzystw o stenogra­
ficzne „Staszic" przyjm uje w pisy na no­
w y  kurs stenografii polskiej korespon­
dencyjnej i parlam entarnej w  polskiej 
szkole w ydziałow ej w  Katowicach przy 
ul. Szkolnej, sala Nr. 26 od dnia 16 do 18 
sierpnia b r. w łącznie od godz. 19—20. 
Kurs prow adzony będzie w edług najlep­
szego system u G abelsbergera -  Poliń- 
Sfciego.

Śmierć pod furmanka.
Zawodzie. Dnia. 12 bm. o godz. 15,30 

n a  ul. M arcinkowskiego jadący parokon 
ną  furm anką Franciszek Rajchel z Za- 
wodzia, najechał 3-letniego F rączka 
[Adolfa, k tó ry  doznał złam ania kręgo­
słupa i poniósł śm ierć na miejscu. — 
Zwłoki dziecka zabrali rodzice do do­
mu. (k)

Kradzież motorów elektrycznych. 
Załęże. C zordem a W ilhelm z Kato­

w ic, w łaśc. firm y stolarskiej w  Załężu 
donjósł, że w  czasie od 8 —  9 bm. 
wspólnik jego R other Konrad z Katowic 
w  czasie powierzonego mu dozoru nad 
w arsztatem , sk rad ł 4 m otory  elektr., 
łącznej w artości 20.000 zł. (k)

Kradzież licznika samochodowego. 
W ełnowiec. Dnia 13 bm. około godz. 

0.30 nieznany dotychczas spraw ca skradł 
z  samochodu osobow ego na szkodę Mo­
ry c a  Antoniego z Siemianowic, licznik 
kim. w artości 600 zł. (k)

Nieostrożny chłopiec.
Słupna. W ieczorem  najechał samo 

chód na 9-letniego W ieczorka i zrani 
Igo poważnie w  głowę. W  w ypadku za 
w inił chłopiec sam, gdyż uczjp ił się fur 
mańki i zeskoczył w  chwili, gdy nadje­
żdżał samochód, prow adzony przez na­
czelnika gminy Słupna. Samochodem 
zosta ł chłopak odw ieziony do szpita­
la. (k)

Z Król. Huty
Prolongata kart cyrkułacyjnych. 
Wielkie Hajduki. Podaje się do pu 

blicznej wiadomości, że począw szy o 
dnia 16. 8. 1932 r. rozpocznie się przyj­
m ow anie k a rt  cyrkułacyjnych do p rze­
dłużenia w ażności na rok 1933. Osoby, 
s ta ra jące  się o  przedłużenie kart cyrku- 
lacyjoych w inny składać je w raz z opła­
tą  2 zł. w  tutejszym  urzędzie okręgo­
w ym  pokój nr. 7 w  godzinach od 8— 12 
codziennie z w yjątkiem  sobót w nastę­
pującej kolejności: od litery  A—G oc
dnia 16. 8. do 9. 9. 1932, od H—K od dti. 
,12. 9. do 30. 9. 1932, od L—R od 3. 10 
do 31. 10. 1932, od S —Z od 1. 11. do 30. 
ill. 1932. W  miesiącu grudniu 1932  ̂ r. 
przyjm ow ane będą karty  od' osób, które 
Ż w ażnych przyczyn w czasie pow yż­
szym  k a rt nie oddały. K arty cyrkula- 
cyjne nieodstem plowane na rok 1933 tra  
cą  sw ą w ażność z dniem 31. 12. 1932. (ś)

\  Z tow. śpiewu „Lutnia".
Król. Huta. Zarząd tow. śpiewu 

»,Lutnia" w  Król. Hucie zawiadam ia 
w szystk ich  sw ych członków  i sym paty­
ków , iż po dorocznej przerw ie, lekcje 
śpiew u rozpoczną się znów regularnie 
z  dniem 16 bm. (w torek) o godz. 20-tej 
w  salce ćwiczeń Domu Polskiego, przy 
ul. W olności 64, gdzie również dnia 19 
bm. (w piątek )o godz. 19 min. 30 odbę­

d z ie  się zebranie miesięczne.
Tramwaj wjechał na furmankę. 
Król. Huta. Na ulicy Bytom skiej obok 

dw orca  tow arow ego tram w aj zdążający 
z  Bytom ia do Katowic najechał na fur­
m ankę Jana Copika. Skutkiem  zderzenia 
w  tram w aju w ybite zostały  szyby, zaś 
w óz uległ zniszczeniu.

Nieszczęśliwy wypadek.
Król. Huta. Niejaki Jan Kiołbasa z 

C horzow a, ul. Polną, będąc onegdaj w 
Król. Hucie upadł tak nieszczęśliw ie na 
bruk, iż rozbił sobie głowę. K aretką po­
gotow ia odstaw iono go do szpitala miej 
skiego.

Przem ytnicy sacharyny w potrzasku.
Król. Huta. Policja królhucka p rzy ­

trzym ała onegdaj niejaką Jadw igę Laza- 
ro w ą  oraz jej w spólnika Jana Kaczkę 
z Rudy, k tórzy  posiadali przy sobie 1( 
funtów  sacharyny  przem yconej z Nie- 
m iec do Polski. T ow ar skonfiskowano

Ubiegłej nocy dokonano niezwykle 
zuchwałego |  bestjalskiego napadu na 
dom samotnie mieszkających dwóch 
sióstr Albertyny i Jadwigi Badurówny 
w Lasowicach. Trzej zamaskowani ban­
dyci wtargnęli do domu Badurówien 1 w  
>estjalski sposób je pobili i pokopali 

pod groźbą rewolwerów żądali wyda­
nia pieniędzy. Gdy to nie poskutkowało, 
jandycl zawiązali jedną z sióstr i okryw

szy ją słomą, usiłowali ją spalić. Do 
piero w ów czas druga siostra, któ ra  na 
chwilę po otrzym aniu szeregu ciosów 
oprzytom niała, wskazała, gdzie pienią­
dze są ukryte. Po zrabowaniu 500 zł, 
bandyci przywiązali sw e ofiary jedną do 
stołu, a drugą do łóżka, poczem zbiegli. 
Powiadom iona następnego dnia o na­
padzie policja, w szczęła natychm iast po­
szukiw ania za bandytam i, (t)

oddano w  urzędzie celnym, zaś na 
przem ytników  sporządzono doniesienie 
do w ładz. Dodać należy, że za przem y­
canie sacharyny  państw o karze prze­
m ytników  dość surow o.

Dwa lata i 1 miesiąc za krzywoprzy­
sięstwo.

Król. Huta. Sąd O kręgow y w  Król. 
ducie zasądził D aw ida Zacharjacha z 
Król. Huty na 2 lata  i m iesiąc więzienia 
za krzyw oprzysięstw o o raz  nakłonie­
nie do k rzyw porzysięstw a Arona Ki- 
wajkę z Łodzi, którego znow u zasą­
dzono na rok więzienia. Obu oskarżo­
nych, odpow iadających z wolnej stopy, 
zaaresztow ano zaraz po ogłoszeniu 
wyroku.

Okradli go w  restauracji.
Król. Huta. Niejaki P aw eł Kopczyk z 

Król. Huty „czując Sie na forsie" w ybrał 
się onegdaj do jednej z tutejszych restau 
racyj, aby „zalać robaka". Kiedy miał 
już mocno w  czubie, p rzy łączy ł się do 
niegQ nieznany jakiś m ężczyzna, który 
skradł mu z kieszeni w iększą kw otę pie­
niędzy, poczem zbiegł.

Z Świętochłowlckiego
Kupiec z Lipin złapany z przemytem  

w Będzinie.
Lipiny. W  Będzinie zatrzym any zo­

stał przez funkcjonariuszy straży  g ra ­
nicznej samochód z przem ytem , prze^ 
znaczonym  dla kilku tam tejszych kup 
ców. W  samochodzie znajdowało się 
przeszło 1000 zapalniczek przem yco­
nych przez Brunona T renczoka z Li 
pin. P rzeciw ko Tr., k tó ry  już dw ukro­
tnie odpow iadał za przem ytnictw o, 
w drożono postępowanie kanne, (ś)

Kradzież biżuterji.
Wielkie Hajduki. Nieznani dotych 

czas spraw cy włamali się ubiegłej nocy 
do mieszkania W ojciecha Holesza, ulica 
Krakowska 159. P o  przeszukaniu całe­
go mieszkania złodzieje zabrali złoty ze­
garek z dew izką złotą, trzy  pary zło- 
:ych kolczyków, łańcuszek złoty oraz 
pierścienie złote. P o  dokonanej kradzie­
ży złodzieje nierozpoznani zbiegli. W ar­
tość skradzionych rzeczy wynosi 1500 
zł. Policja jest już na tropie w łam yw a­
czy. (ś)

Żebrak złodziejem.
Ruda. Do m ieszkania Augustyna 

S trzechały  przybył onegdaj pewien mło­
dy chłopak, k tó ry  chodził po jałmużnie. 
Tak się złożyło, że w  mieszkaniu nie by ­
ło nikogo. Chłopak skorzystał z sytuacji 
i ukradł większą część bielizny oraz 
szereg innych drobiazgów. Nie poszczę­
ściło mu się jednak. Bowiem w chwjli, 
kiedy zam ierzał opuścić mieszkanie, 
zjawił się S trzechała, k tó ry  go przy­
trzym ał, skradzione rzeczy wziął zpo- 
w rotem , a  w dodatku chłopca zaprow a­
dził na policję. O kazało się, iż chłopcem 
jest 18-letni Augustyn C yba z Król. Hu­
ty, ul. Urbanowicza, (ś)

Rozbili szybę reklamową.
Łagiewnik!. Nieznani dotychczas 

sp raw cy  rozbili na kolonji Hubertus du­
żą szybę reklam ow ą komunalnej kasy 
oszczędności na pow iat Św iętochłow i­
ce. (ś)

Z Pszczyńskiego
Pożar znlszczyj domostwo.

Chełm. W  nocy na 12 bm. z nie­
w yjaśnionej przyczyny wybuchł po­
żar na strychu drew nianego domu mie­
szkalnego funkcjon. pocztow ego Janu- 
sk a  Antoniego, i  zniszczył doszczętnie

dach słom iany i częściowo sprzęt do­
m ow y, złożony na strychu. — Szkoda 
w ynosi około 2.000 zł. W  akcji ratun­
kowej b ra ła  udział m iejscow a straż 
pożarna, k tó ra  pożar zlokalizowała, (p)

Usiłowane włamanie.
Studzionka. W  nocy na 10 bm. nie­

znani dotychczas sp raw cy  usiłowali 
wejść przez okno do m ieszkania Bor 
skiego P aw ła. Zbudzony ze snu Borski 
spłoszył jednak spraw ców , poczem w y­
biegł na podwórze z zamiarem ścigania 
ich. W  podw órzu uciekający w ystrze­
lili dwukrotnie do Borskiego, jednak 
strza ły  chybiły. Spraw cy zbiegli nie­
rozpoznani w  niewiadom ym  kierunku.

(P)

Z Rybnickiego
W łaściciele nowych domów radzą. 

Rybnik. Dnia 7 bm. odbyło się w 
Rybniku zebranie organizacyjne Zwią 
zku właścicieli now ych domów, na 
którem  w ybrano zarząd związku w 
osobach prezesa p. Grąjnera, sekreta­
rza p. Chromego, skarbnika p. Jonka. 
Na barki w ybranego zarządu włożono 
ogrom  prac nie cierpiących zwłoki, jak 
opracow anie m em orjałów i wniosków 
do władz, przedstaw ianie opinji publicz 
nej za pośrednictw em  prasy  rozpaczli 
wego położenia obecnego właścicieli 
now ych domów, budzenie ze stanu bez 
nadziejuości tych w szystkich, którzy 
padli ofiarą upartego oszczędzania i lo­
kowania sw ych oszczędności w budo­
wie domów m ieszkalnych, których 
katastrofalny brak  był jedną z najbar 
dziej dokuczliwych klęsk trapiących 
m ieszkańców kraju naszego, w reszcie 
obowiązkiem  zarządu będzie wynikają 
ca z sjimej zasady organizacji słuszna 
obrona każdego z poszczególnych człon 
ków związku oraz udzielenie swym  
członkom wszelkiej możliwej pomocy 
i porady. Jednem  z naczelnych zadań 
związku będzie obrona polskiego stanu 
posiadania i przeciw działanie przecho 
dzeniu w łasności nieruchomości w ob 
ce, t. j. niepolskie ręce, co, jako groźne 
zjawisko, zaczęło szerzyć się zw łasz 
cza w śród większych m iast naszych na 
podłożu obecnego ciężkiego kryzysu, 
rujnującego posiadaczy zw łaszcza no 
wych domów.
2 lata ciężkiego więzienia dla herszta 

bandy włam ywaczy.
Rybnik. Przed  tutejszą izbą karną 

odbyła się rozpraw a sądow a przeciwko 
bandzie w łam yw aczy, pochodzącej ze 
Sosnowca. Oskarżeni byli: Roman i Hen 
ryk Sochaczkowle oraz W ładysław  Ka- 
lisiak i jego siostry  Helena i M arja Ka- 
lisiakówne. Trzej w pierw  wymienieni 
włamali się w nocy na 28 czerw ca br. do 
restauracji p. Kamyczka, skąd skradli 
około 20 litrów  wódki i wina, żyw ność 
oraz row er. Policja odnalazła część 
skradzionych tow arów  u sióstr Kalisia- 
ka. Spraw ców  aresztow ano. Roman So 
chaczek przesiedział już około 8 lat w 
więzieniu. W szyscy  przyznali się do w i­
ny, lecz zaprzeczali, jakoby skradli aż 
20 litrów  spirytualij. Sąd skazał herszta 
bandy, Rom ana Sochaczka na 2 lata cię 
żkego więzienia, H enryka Sochaczka i 
KalLsiaka na rok więzienia. S iostry Kali- 
siaków ne z powodu braku winy uwol 
niono.

Co skradli złodzieje?
Zawada. W  związku z włamaniem  

do szkoły pow szechnej w  Zaw adzie 
Rybnickiej w  nocy  na 7 bm. ustalono, że 
sp raw cy  skradli na szkodę nauczyciela 
W ładysław a K rzakiew icza 18 srebrnych  
widelców, 3 noże srebrne, 18 łyżeczek 
srebrnych, 6 nożyków  srebrnych  z po- 
złacanem  ostrzem , nakryw kę srebrną, 
czarne ubranie smokingowe, ubranie 
granatow e, parę firanek, bjalą poszwę z 
m onogram em  Z. W ., apara t radjow y 
m arki „Philips" i głośrti-k do tego apara­
tu tej samej m arki, (r)

Rejestracja m ężczyzn rocznika 1914. 
Pszów . U rząd gminny ogłasza, że w  

czasie od 1 do 30 w rześnia  1932 r. w  
godzinach urzędow ych tj. od godz. 8 do 
15-tej p rzeprow adzana będzie w  urzę­
dzie gminąym (pokój 5 I piętro) reje­
stracja  m ężczyzn, urodzonych w roku 
1914. Do rejestracji zgłosić się winni 
w szyscy  m ężczyźni — obyw atele pol­
scy  — urodzeni w  roku 1914, przyczem  
przedłożyć winni, prócz dowodu stw ier­
dzającego ich tożsam ość, ostatnio o- 
trzym ane św iadectw o szkolne, a popiso­
wi urodzeni poza obszarem  gm. Pszów , 
winni nadto przedłożyć m etrykę uro­
dzenia. W inni n iestaw ienia się ulegną 
karze, (r)

Okradli krawca.
Pszów . W  nocy na 11 bm. weszlj 

nieznani spraw cy  do w arsztatu  kraw iec 
kiego P aw ła  Roszą w  Pszow ie i sk ra­
dli dw a płaszcze, dw a ubrania oraz 
różnych m aterjałów , łącznej w artości 
1.500 zł.

Dom w płomieniach. 
Marklowice Dolne. Dnia 10 bm. z 

niewyjaśnionej przyczyny w ybuchł na 
strychu domu m ieszkalnego W ilhelma 
Miki pożar, tkó ry  zniszczył częściowo 
dach domu, sufity, około 20 q siana, 10 
q ży ta  i 6 q słomy, czem  w yrządził szko 
dę na około 2.500 złotych, (r)

Kradzież szyn kolejowych.
Baranowice. W  nocy na 9 bm. nie­

znani dotychczas spraw cy skradli na 
szkodę Sp. Gieschego z kolejki w ąsko­
torow ej 5 szyn kolejowych, 9 m tr. dłu­
gich, w artości około 200 zł. Spraw cy za­
ładowali skradzione szyny na furm an­
kę i odjechali w  niewiadom ym  kierun­
ku. (r)

Usiłował zastrzelić policjanta. 
Knurów. Jeden z funkcjonarjuszów 

policji zauw ażył w sobotę o godz. 3 ra ­
no 22-letniego E. Kisiela, znanego rze­
zimieszka. W  czasie legitym owania Ki­
siel w yjął rew olw er i w ym ierzył do 
policjanta, w ołając ręce do góry. Poli­
cjant zaskoczony niespodzianym  napa­
dem zdołał ukryć się za drzew em . Ki­
siel w ystrzelił dw a razy , lecz chybił. 
Policjant tym czasem  również w yjął re­
w olw er. Kisiel, pomimo oddania za nim 
5 strzałów  zdołał zbiec. Ustalono, że 
Kisiel tej nocy w łam ał się do restau­
racji Panka na  dw orcu i skrad ł 5.000 
papierosów, w iększą ilość cygar, cze­
kolady oraz 330 zł w  gotówce. W spól­
nikiem jego był Lubosz, k tó ry  znik* 
nął. (r)

Świętokradztwo.
Radziejów. W  nocy na sobotę skra­

dziono z m iejscowego kościoła dw a kie­
lichy, dwie m onstrancje i szereg drob- 
n.ejszych kosztowności. Policja aresz­
tow ała jeszcze w  nocy jednego ze spraw  
ców Franciszka Kurka, p rzy  którym  
znaleziono rew olw er z nabojami, wy* 
trychy, klucze, latarkę i gwizdek.

10-Iecie grupy miejscowej Zw. Powstań* 
ców Śląskich.

Radziejów w Rybnickiem . W  dniu 31 
lipca obchodziła grupa m iejscow a 10-le 
cie swego istnienia. Rów nocześnie na 
ten sam  dzień przypadła uroczystość 
odpustow a na cześć św. Anny. O godz. 
9,30 zebrała się grupa m iejscow a z or­
k iestrą  i sztandarem  przy  udziale licz­
nych obyw ateli na placu szkolnym. O 
godz. 10 odbyło się w  kościele parafial­
nym uroczyste nabożeństwo z kazaniem  
które w ygłosił ks. proboszcz. Po  p rzer­
wie, o godz. 16 odbyła się na sali p. T ry - 
busia uroczyste zebranie m iesięczne. 
Zaraz na początku przem aw iał bardzo 
pięknie i treściw ie ks. proboszcz Micz­
ka, obrazując dokładnie cały  przebieg 
111 pow stania śląskiego. Następnie pre­
zes pow iatow y p. P ięjka z Rybnika w y­
głosił patriotyczne przem ówienie. P o  
przem ówieniach nastąpiła dekoracja za­
służonych, jak ks. prob. Miczki,  ̂ sz ty ­
garów  M arcola, Pieczki i Jureczki, o raz 
Syrka, T rybusią i Czaji. Na zakończenie 
uroczystości, odśpiew ano wspólnie „Ro­
tę". Ną uroczystości był obecny również 
p. naczelnik gminy Gajda. U roczystość 
zakończono zabaw ą taneczną, (r)



Akademicy śląscy o swych pracach.
gdy synowie ludu śląskiego zmuszeni 1 
)yli studjow ać we W rocław iu.

Doniosłą myśl pielęgowania gw ary  | 
górnośląskiej podejmuje p. Oswald Bui- 
ca ; rola gw ary  górnośląskiej jest wcale 
niepoślednia, gdyż „jest ona obecnie na­
dal tym  sam ym  łącznikiem  pomiędzy 
Górnym  Śląskiem wyzw olonym  a nie­
mieckim, jakim niegdyś była pomiędzy 
G órnym  Śląskiem  a M acierzą — ona 
podtrzym uje nadal ducha narodowego 
w śród naszych poza kordonem niemie­
ckim.". „

O „Stosunku Goethego do Polaków ' 
pisze p. Fr. Grabiec, stud. fil.

W ielką bolączkę, odczuwaną obecnie 
przez w szystkich studiujących, porusza 
p. dipl. m ere. Ś lósarczyk w  artykuie 
p. t. „Młodzież akadem icka w  czasie de­
presji gospodarczej". K ryzys gospodar­
czy, nękający naszych rodziców, odbił 
się oczywiście na ich synach-studen- 
tach dotkliwie, tak, iż absolwują oni 
w yczerpujące swe studja często przy 
najskromniejszem  zaspakajaniu potrzeb 
życiow ych.

C zy społeczeństw o jest zobowiąza­
ne przyjść im z pomocą, a czy  ono jest 
do tego obecnie wogóle w  stan ie?

P race  Centralnego Związku Akade­
mików Górnoślązaków  zm ierzają rów ­
nież i w  innych kierunkach:

Zwyczajem  lat ubiegłych u rządza on 
pod koniec bieżącego m iesiąca w  Kato­
wicach „zjazd m aturzystów ", na któ­
rym  przyszli akadem icy mają możność 
zapoznania się z warunkam i studjów 
i życia w  poszczególnych środowiskach 
uniwersyteckich.

Dalszym  w yrazem  akcji ideowej 
C. Z. A. G. będzie zam ierzony szereg 
odczytów  i słuchowisk radjowych, ma­
jących bezpośrednio spokrewnić cało­
kształt sfery zainteresow ań akadem ika 
Śląskiego z um ysłowością tak bliskiego 
mu społeczeństw a, obojętnego często w 
stosunku do jego poczynań i potrzeb.

Gdy terni drogami znajdziemy nale­
żyte zrozumienie i poparcie ze strony 
naszego polskiego ludu śląskiego, zdolni 
będziemy w ykonać nałożone nam, jako 
przedniej straży  naszych kresów  zacho­
dnich, zadanie grom adzenia wszelkich 
sił społecznych w Vdnolitej myśli poli­
tycznej —  dla ol .my całości i dobro
bytu Rzeczypospolitej.

Dipl. mere. Gorys Henryk.

List pasterski I. E. ks. biskupa
łódzkiego.

Młodzież śląska, studiująca przy  
wszystkich praw ie wszechnicach pol­
skich, pracuje naukowo i organizacyjnie 
nie tylko w swoich ośrodkach uniw er­
syteckich, ale stw orzyła sobie również 
i w rodzinnych sw ych stronach na Ślą­
sku placówkę, będącą z jednej strony 
ześrodkowaniem całej działalności zw ią­
zkowej Ślązaków w poszczególnych 
środow iskach uniw ersyteckich, a z dru­
giej strony tw órczą kom órką now ych 
poczynań akcji akademickiej na Górnym 
Śląsku; jest nią Centralny Związek 
Akademików G órnoślązaków w  Kato­
wicach.

Pow stał on w  roku 1922 jako zwią­
zek bezpartyjny, m ający na celu zjed­
noczenie śląskiej inteligencji dla pokie­
row ania nią po łinjl świadomej pracy  dla 
Polski.

Bezsprzecznie potrzebne to jest na 
Górnym  Śląsku, gdyż „nieliczna jest 
nasza inteligencja rodzima, przedew szy- 
stkiem  akademicka, świadom a swoich 
obowiązków wobec społeczeństw a. Po- 
zatem  w zględy polityczne w ym agały 
na Śląśku zespolenia i współdziałania 
w szystkich narodow ych sił akadem ic- 
k c h , aby z zw artą  siłą przyczynić się 
do odniemczenia Górnego Śląska. Dal­
szym  jeszcze m otyw em  założenia C. Z.
A. G. była konieczność skoordynow ania 
akcji samopomocy dla akadem ików Gór­
noślązaków w  jednych rękach. W ojna 
św iatow a bowiem i po niej następujące 
okresy  dew aluacyjne przyczyniły  się 
dc dew astacji kapitałów  i do ogólnego 
zubożenia ludności. Stąd też zrodziła 
się konieczność spieszenia z pomocą 
m aterjalną niezamożnemu akademikowi 
przez samo społeczeństwo. Roli pośred­
nictw a dla urzeczyw istnienia wspania­
łego ruchu społeczeństw a śląskiego 
i w ładz polskich podjął się w pierw ­
szym  okresie sw ego istnienia Centralny 
Zw iązek Akademików Górnoślązaków.

C. Z. A. G. dotąd działał wprawdzie 
w szczupłych rozm iarach lecz w swoim 
zakresie intensywnie i niemniej owocnie 
i dokładał starań, żeby przyjść z sku­
teczną pomocą swoim członkom. Obec­
nie rozrósł się bardzo poważnie, bo liczy 
przeszło 400 członków z k tórych jedną 
czw artą  stanow ią ukończeni akadem icy 
Ślązacy. Studenci G órnoślązacy gru­
pują się w czterech Związkach Akade­
mików Górnoślązaków  (Z. A. G.), m ają­
cych swoje siedziby w następujących 
m iastach uniw ersyteckich; w Poznaniu, 
w Krakowie, w  W arszaw ie i we Lwo­
wie. Pozatem  utrzym uje C. Z. A. G. 
ścisły kontakt z Z. A. G. Silesia Superior 
w W rocław iu, z Śląskiem! korporacjami 
i z akademickiemu kołami wakaeyjnemi 
pa Górnym  Śląsku."

Pow yższe słow a przytaczam  z a rty ­
kułu wstępnego p. mgr. Stan. Gajew ­
skiego w kw artalniku „Śląska Myśl 
Akademicka".

P ie rw szy  ten zeszyt kw artalnika a- 
kademickiego, w ydanego staraniem  
C. Z. A. G. jest dowodem żywotności 
ruchu akadem ickiego na Śląsku i po­
zw ala zainteresowanej części społe­
czeństw a śląskiego poznać „prace i po­
trzeby  polskiego akadem ika - górnoślą- 
zaka".

P rzedstaw ić rozległe dziedziny za­
interesow ań naszego pokolenia akade­
mickiego, jest celem tego pierw szego i 
następnych zeszytów  kw artalnika.

Już pierw szy zeszyt przynosi boga­
tą treść:

W  artykule p. t. „Pierw sze dziesię­
ciolecie", senator Jan Kowalczyk kreśli 
na wstępie historję ruchu wolnościowe­
go na Górnym  Śląsku, a w  dalszym  cią­
gu przedstaw ia pracę polskich rąk  i pol­
skiego ducha na Śląsku w dziedzinie po­
litycznej, adm inistracyjnej, oświatow ej, 
komunikacyjnej, gospodarczej i społecz-

^ '  Ks d r  Emil Szram ek w  barw nym  
opisie’ p. t. „Początki pierwszego Tow. 
Polskich Górnoślązaków przy U niw er­
sytecie wrocławskim" wspomina czasy,

Z racji wielkiego jubileuszu świątyni 
Jasnogórskiej J. E. ks. biskup dr. W. 
Tymieniecki w ydał list pasterski do 
\v e rn y ch  diecezji łódzkiej. Ks. biskup 
w treściw ych słow ach kreśli w  swym  
liście zarys historii cudownego obrazu, 
łączność dziejową, religijną i patriotycz­
ną Jasnej Góry z historją narodu i pań­
stw a polskiego.

W śród ciężkich doświadczeń narodu 
polskiego — pisze ks. biskup M atka 
Boża z tego Sanctuarium  narodowego 
Polskiego, z Jasnej Góry płaszczem  
swej M acierzystej opieki otaczała jako 
Królowa całą Polskę — sw oje-dziedzi­
ctw o. Oto n. p. podczas najazdów 
szwedzkich, kiedy cała Polska zajęta 
była przez w rogów -heretyków , jedna 
Jasna Góra staw iała czoło nawale nie- 
pizyjacielskiej i zw yciężyła.

Kiedy w  1920 roku groził Polsce 
straszny  zalew  dziczy ze wschodu, cały 
naród podniósł jeden wielki k rzyk : „Ma­
tko ratu j!" M ar ja Jasnogórska i tym 
razem  ocaliła Ojczyznę naszą. T eraz

znowu chm ury pokryły horyzont P o l­
ski. Pow stają wrogowie wewmętrzn 
i zewnętrzni. Odwieczny w róg Polsk 
już jakby podnosił sw ą drapieżną rękę, 
aby zagrabić polską ziemię; w ysyłają 
or i do Polski swoich ajentów, k tórzy  i 
chcą podw ażyć fundamenty państw o­
wości polskiej, siać zamęt, burzyć ład 
i porządek; w ysłannicy ci uderzają jak 
najsilniejszemi taranam i w  ten mur o- 
bronny narodu polskiego, jakim jest w ia­
ra św ięta i św ięty rzymsko-katolicki 
Kościół. W  tych ciężkich chwilach, bra­
cia Polacy, zanieśmy jeden wielki glos; 
„M atko ratuj, M atko pociesz, bo płacze­
my, M atko prowadź, bo zginiemy. P ięć­
set pięćdziesiąt lat przebyw asz w  cu­
downym  obrazie w śród nas. Ratow ałaś 
praojców naszych, poratujże nas teraz, 
o M atko nasza. Na twoje święto, na 
Twój Jubileusz pobiegniemy w szyscy, 
kto tylko będzie mógł, by u stóp Twoich 
złożyć swe żale, swe bóle, swoje cier­
pienia j swoje wielkie nadzieje i ufność."

Piękny rozwój Polskiego 
Tow. Tatrzańskiego.

Przed niedawnym jeszcze czasem wy­
liczyć było można wszystkie schroniska 
górskie Polskiego Towarzystwa Tatrzań­
skiego na palcach jednej ręki. A właściwie 
było tylko jedno w Beskidach Zachodnich 
i trzy w Tatrach. Pieniny i Beskidy Wscho 
dnie stały odłogiem i polski turysta mijał 
te piękne i przemiłe zakątki zupełnie. — 
Dziesięć i kilka lat wolności zmieniły obraz 
górski medopoznania. Dziś oto tak przed­
stawia się sprawa mniejwięcej:

Katowicki czyli Górnośląski Oddział 
P. T. T. (Polskie Towarzystwo Tatrzańskie) 
posiada schronisko przy Źródłach Wisły na 
Baraniej. Łóżek 46. noclegów na pryczach 
80 i nadto mniejwięcej 60 miejsc na pod­
daszu. Drugie schronisko na Równicy, obok 
Ustronia. Łóżek 36, noclegów na pryczach 
40, innych 20.

Oddział Śląski P. T. T. w Cieszynie 
posiada wspaniałe schronisko na Stożku. 
Łóżek 30, noclegów na siennikach 70, in­
nych 40. Przystępuje do budowy drugiego 
schroniska na Kamiennym wyżej Wisły 
centrum.

Oddział Babiogórski PTT. w Żywcu 
posiada najpiękniejsze w Beskidach Zacho- 
wygodnych noclegów na siennikach 230. 
dnich schronisko na Pilsku. Łóżek 60, h. 
Drugie schronisko przed szczytem Babiej 
Góry, najstarsze polskie schronisko w Be­
skidach o 80 noclegach, częściowo na łóż­
kach a w więk. części tylko na siennikach.

Niedawno założony Oddział Bielski P. 
T. T. wykończa wspaniałe schronisko w  
Zwardoniu, które osięgnie rekordową Ilość 
miejsc noclegowych. Zatem w Beskidach 
Zachodnich posiadamy teraz 7 polskich 
schronisk i to: Równica, Barania, Stożek, 
Zwardoń, Pilsko, Babia i siódme na Turba­
czu. Reszta 35 schronisk jest podzielona na 
Tatry i dalsze okolice górskie. Częściowo 
wprawdzie nie budynek lecz tylko urządze­
nie czyli łóżka, bielizna, koce itd. stanowią 
własność P. T. T.

Niebawem stanie nowe schronisko, - -  
będzie to trzecim schroniskiem Oddz. Gór. 
PTT. w Katowicach 1 należeć będzie do 
typu niezagospodarowanych schronisk 
górskich. Stanie najprawdopodobniej na 
Rycerzowej.

Schronisko na Klimczoku, Szendzielni, 
Błatni, Magórce i drugie schronisko opodal 
szczytu Babiej należą do Beskidenvereinu 
w Bielsku, na Błatni do Naturfreunde z Ka­
towic i w nich czonkowie PTT. nie korzy­
stają oni z prawa członka ani z innych 
udogodnień. Tak samo w schronisku na 
Lipowskiej1 i podiPfusowem. ; U ~ h

Schronisk górskich należących do osób 
prywatnych mamy w Beskidach Zachod­
nich trzy i to na Kozińcach, na Skrzyfczner* 
i na Beskidku, pomiędzy Stożkiem a czesko 
niemieckiem schroniskiem na Czantorii.

Szczęść Boże dalszej zbożnej pracy!
A. Kęsa.

  O— *—

Humor.
Co to rozum!

P o  śmierci starego Szmula Rabino- 
w era o tw arto testam ent. Zm arły zapisał 
cały  swój m ajątek temu z synów, k tóry  
w łoży mu do trum ny najbogatszy upo­
minek.

P rzed  zamknięciem trum ny podcho­
dzi najstarszy syn i ostentacyjnie kładzia 
zmarłem u pod głowę stuzłotow y bank­
not. D rugi syn zbliża się i kładzie dw a 
stuzłotowe banknoty. Ostatni podcho­
dzi najmłodszy, Icek, w ydziera kartkę 
ze swojej książeczki czekowej j w ypi­
saw szy na imię zm arłego czek na 100 
tysięcy złotych, kładzie mu go skrom ­
nie pod głowę.

Trzy państwa o największem bezrobociu.
szą pomoc materjalną rzeszom bezro­
botnych. Co do Niemiec, to z racji cięż­
kiego położenia gospodarczego ogółu, 
wszelkie w sparcia zostały zredukowane 
do minimum. Zarówno pracujący jak i 
niepracujący są obciążeni do ostatnich 
granic możliwości. K ryzys bezrobocia 
tue może być zlikwidowany zapomocą 
samych tylko zmian społeczno-politycz­
nych, jedynie zmiany w ustroju gospo- 
darczo-poiitycznym  i to  na terenie mię­
dzynarodow ym , mogą dać jatoeś kon­
kretne rezultaty.

Bohaterscy bracia.

Jak  ogólnie wiadomo, bezrobocie, 
rozszerzające się ostatnio na cały świat, 
najbardziej dotkliwie daje się odczu\yać 
w Stanach Zjednoczonych, Anglji i Niem 
czech.

Australja posiada obecnie 423.493 
rezrobotnych, Anglja — 2.804.753, Au­
stria  — 271.000, Belgja —  152.530, Cze­
chosłow acja — 484.604, Danja 89.066, 
Fstonja — 6029, Fmlandja — 13.189, 
Francja — 262.184, Gdańsk 38.418, 
flolandja —  152.725, Irlandja — 32.252, 
Kanada — 799.944, Niemcy — 5.569.000, 
Norwegia — 27.752, Polska -  288.600, 
Szw ajcaria — 44.958, Szw ecja — 82.500 
W ęgry 32.364, W łochy — 968.456.

Stany Zjednoczone w tym  roku 11 
milionów, a w  ubiegłym  4 miljony bez­
robotnych.

Nad spraw ą tą debatow ano niedaw ­
no na m iędzynarodowej konferencji p ra ­
cy  społecznej we Frankfurcie. W  S ta­
nach Zjednoczonych, w przeciw ieństwie 
do Anglji [ Niemiec, nie istnieje właści­
wie oficjalna opieka nad bezrobotnymi. 
Pomimo udzielanych w sparć panuje zu­
pełny chaos w  tej dziedzinie. W  p rze ­
ciwieństwie do Ameryki Anglja uregulo­
wała sprawę tę w formie trojakiej po­
mocy: ubezpieczenia, w sparcia k ryzyso­
wego oraz w sparcia dobroczynnego. 
Wielka Brytanja, jak się niedawno oka­
zało, jest państwem, dającem najwlęk-

Szarlej. B racia Kampkowie: Jan 
i Teodor od dłuższego już czasu żywili 
osobistą urazę do niejakiego Filipa Ja ­
nusza oraz Bolesława Afternioka i P io tra  
Jerunka. W  tym  też celu szukali spo­
sobności do w ypróbow ania sw ych pię­
ści na plecach i głowach sw ych nieprzy­
jaciół. Jak  na złość do żadnych u tar­
czek nie doszło. Postanowili przeto za 
w szelką cenę w yrów nać sw e stare  po­
rachunki. W targnęli oni bowiem ubie­
głej nocy do m ieszkania Afternioka, 
gdzie nie zastaw szy go w domu, poroz­
bijali w szystkie szyby potargali w szy­
stkie firanki w oknach. Po dokonanym 
czynie udali się do Jerunka, gdzie sw ą

zemstę w yw arli na meblach i zegarze 
ściennym, k tóry  zupełnie rozbili. Po  
swem drugiem zw ycięstw ie, niezado­
woleni z tego, że Afternioka ani też Je­
runka w  domu nie było udali się do mie­
szkania Janusza. Tu po przeszukaniu 
wszystkich pokoi poprzew racali w szy­
stkie sprzęty  oraz porozbijali w szystkie 
szyby. W  czasie rozbijania szyb jeden 
z aw anturników  Jan okaleczył sobie 
bardzo ciężko rękę i odstaw iony został 
do szpitala. Za naruszenie miru domo­
wego oraz zniszczenia mebli i okien. 
Kampkowie odpowiadać będą przed są­
dem. (ś)



Z całe] Polski.
Tragiczny wypadek.

Sosnowiec. W  centrum Sosnowca 
miał miejsce tragiczny wypadek, ofiarą 
którego padły dwie osoby. U zbiegu 
ulic 3 Maja i Małachowskiego dwu star­
szych mężczyzn usiłowało przejść przez 
jezdnię, gdy nagle nadjechał w  szybkiem 
tempie autobus. Obaj przechodnie ude­
rzeni przodem wozu upadli, doznając 
ciężkich ran. Jedna z o fiar wypadku 
63-letni Aleksander Prysak po przewie­
zieniu do szpitala zmarła. Szofer, będą 
cy sprawcą wypadku, zbiegł.

Straszna śmierć.
Sosnowiec. W  podziemiach kopalni 

Koszelew pod Będzinem zginął straszną 
śmiercią maszynista kopalniany St. Ku 
chtu. Podczas wykonywania pewne] 
pracy Kuchta rażony został prądem o 
Wysokiem napięciu 3000 volt i padł tru ­
pem na miejscu.

Grom zniszczył trybunę.
Bydgoszcz. Na placu wyścigowym  

w Kapuściskach M ałych pod Bydgo­
szczą, podczas szalejącej nad miastem 
burzy około godz. 11 wieczorem, piorun 
uderzył w  trybuny. Z miasta ujrzano 
łunę. Wysuszone od słońca drzewo 
paliło się jak łuczywo. Pierwsze s y ­
gnały alarmowe dała leżąca w pobliżu 
fabryka „Kabel Polski". Nadjechała 
bydgoska straż ogniowa, ale posiadająca 
jedną ty lko  cysternę, nie mogła opano­
wać pożaru. T rybuny spłonęły doszczęt- 

e S traty bardzo znaczne.

S P O R T
Z frontu walk ligowych.

Niedzielne i poniedziałkowe wyinilki meczów 
'ligowych przyniosły melada sensację w postaci 
nieoczekiwanego zwycięstwa Ruchu nad lea­
derem ligi Cracovią w Krakowie. Wynilk ten 
zmienił znacznie hierarchię tabeli, przyczem, 
Ruch z 8 miejsca wysunął się na 5-te.

Tabela ligi po uwzględnieniu wyników  z 14 
i 15 bm. ukształtowała się następująco:

gier
Stosunek 

pkt. bramek
Cracovia 13 20 39:15
Pogoń 13 18 22:10
Legja 12 15 25:13
Wisła 12 14 25:19
Ruch 14 14 22:22
Warta 13 13 32:25
Ł. K. S. 13 13 24:16
Warszawianka 13 13 17:29
Garbarnia 13 13 23:25
22 p. p. 13 11 21:32
Polonia 12 7 13:34
Czarni 14 5 0:35

Cracovia — Ruch 1:3 (1:1)
Polonia — Pogoń 0:2 (0:0)
W isła — Ł. K. S. 2:1 (1:1)

Legja — Garbarnia 1:1 (1:0)
Swem cennem zwycięstwem wstrzymał Ruch 

zwycięski pochód Craeoviii i dowiódł, iż znajduje 
się w rewelacyjnej formie, niemniej również, że 
jego zwycięstwa tak nad Garbarnią jak i Ł. K. 
S-em nie były dziełem przypadku.

W Krakowie Ruch zareprezentował się z naj­
lepszej strony pozostawiając doskonałą grą jak- 
najlepsze wrażenie. Strzelcami bramek w Ruchu 
byli świetnie grający skrzydłowi Włodarz i 
Urban oraz prawy łącznik Buchwald. Jedyną 
bramkę dla Cracovid uzyskał Ciszewski. Sę-

Czarni faworytem na wejście 
do Ligi Śląskiej!

Od trzech tygodni toczą się zacięte boje o 
ustalenie mistrza Śląska klasy „A “  oraz wy­
eliminowanie kandydata na wejście do ligi 
śląskiej.

W niedzielę z cyklu gier powyższych od­
były się dwa mecze, z których Jeden przyniósł 
wynik nieoczekiwany, bowiem dotychczasowy 
faw oryt K. S. Dąb z trudem tylko uzyskał wy-

Udusił się mięsem.
Toruń. W  Krajowym  Zakładzie Psy­

chiatrycznym  w Świeciu w czasie spo­
żywania obiadu udław ił się kawałkiem 
mięsa 67-letni pacjent zakładu Dyo-mzy 
Dobrzański. P rzyb y ły  natychmiast le­
karz nie zdołał denata utrzymać przy 
życiu..

Wspaniały dar na pomieszczenie 
seminarium duchownego.

Poznań Hr. Anna Poculicka ofiaro- njk remisowy z bez powodzenia walczącą dfu 
wała rezydencję swą W Potuhcach pod . żyną  Ks, 06 Mysłowice. Pewnie natomiast wy. 
Nakleił) na pomieszczenie .seminarium » a !I Czarni z Błyskawicą, kwalifikując się na 
duchownego, mającego kształcić księży [ 100 proc- faworyta na zasilenie śląskiej ekstra

klasy o wejście do której walczą już trzy 
lata. —

Oto niedzielne mecze:

Błyskawica — Czarni Chropaczów 1:4 (1:2)
Mecz odbył się na boisku „B łyskaw ica" na 

kopalni Emy w obecności ponad 1000 widzów. 
Miejscowi grali niezwykle ofiarnie i jakkolwiek 
stawiali wcale zacięty opór, uznać musieli wyż 
szość gości, technicznie i taktycznie lepiej gra­
jących. Czarni wygrali zasłużenie, mając lekką 
pizewagę przez cały czas gry, przyczem pro­
duktywnie grał ich atak, nie bawiący się w 
hiperko-mbinacje. Pozatem dobrze grała ich po- 
rncc. Tyłom — to jest obronie i bramkarzowi — 
należy się specjalne uznanie za doskonalą pod 
każdym względem grę. Ta część drużyny też 
walnie przyczyniła się do zwycięstwa i zdoby­
ciu przez Czarnych dwóch cennych punktów, 
dzięki którym  wysunęli się na czoło tabeli roz 
grywek o wejście do ligi śląskiej.

Spotkania towarzyskie.

14 sierpnia br.
Orzeł — Słowian 3:2 (2:2)

KS. 24 — TS. 20 Bogucice 4:0 (1:0) 
Naprzód — AKS. 1:1 (0:0)

Wawel — Korona Kraków 1:1 (1:1)
KS. 20 — Germania Gliwice 1:8 (1:5) 
Slavia — KS. 06 Katowice 3:1 (0:0)
K. S. 22 — Sola Oświęcim 2:1 (0:0)

15 sierpnia br.
Diana — Słowian 1:5 (1:2)
KS. „20“ — I F. C. 1:6 (01)

A. K. S. — D. S. K. Cieszyn 4:1 (3:0) 
Naprzód — Pogoń Nowy Bytom 2:1 (1:1) 

Ruch gromi V. F. B. Gliwice 5:1 (3:0) 
Slavia — Wawel Nowa Wieś 7:3 (3:1) 

Czarni Chropaczów — Korona Kraków 4:2 (1:0) 
P. W. — Pocztowe P. W. Katowice 2:0 (1:0)

-XOX-

d!a pracy misyjnej zagranicą. Darow i­
zna składa się z pałacu, parku 120-mor- 
gowego, świadczeń w naturze i dotacj 
6000 zł rocznie. Semimarjum zagrań cz- 
ne powstać ma w dniu 1 września.

Żmija w Piotrkowie.
Piotrków. Na ul. Rycerskiej w bra­

mie domu nr. 6, właściciel magazynu 
krawieckiego p. Bastor, spostrzegł u 
wejścia do p iw nicy żmiję-miedziankę, 
półmetrowej długości. Rozszczepionym 
patykiem przycisnąwszy żmiję do zie­
mi, p. Basior wprowadził ją do buteik' 
i zalał denaturatem, uśmiercając w ten 
sposób niebezpiecznego gada. Skąd 
żmija znalazła się na podwórzu miej­
skiej posesji, zdała od ogrodów i zieleń­
ców, niewiadomo. Żmije, widać jak ko­
ty  chodzą, a raczej czołgają się własne­
mu' drogami.

Zbrodnia ujawniona po 9 latach.
Chodzież. W r. 1923 zaginął w ta­

jemniczych okolicznościach student Uni­
wersytetu Poznańskiego Sobański. B y ł 
on współwłaścicielem gospodarstwa w 
okolicy Chodzieży i wyjechał tam, ma­
jąc przy sob.e większą sumę pieniędzy. 
Mimo usilnych poszukiwań, na ślad So­
bańskiego nie natraf.ono. Na całą tę 
sprawę padła jak gdyby tajemnicza za­
słona, do której uchylenia przyczynił się 
wypadek. Przed kilku dniami w torfo­
wisku w  okolicy Chodzieży znaleziono 
szkielet człowieka, w którym  rozpozna­
no zaginionego Sobańskiego. Ze śladów, 
znalezionych na kościotrupie, okazuje 
się, że ś. p. Sobański padł ofiarą zbrodni 
Sprawa ta w yw oła ła  w okolicy Chodzie­
ży olbrzymie poruszenie.

KS. 06 — KS. Dąb 1:1 (1:0)
Mysłowiczanie na własnem boisku pokazali 

swój lw i pazur. Po dwóch niefortunnych po­
rażkach na wlasnem boisku z Czarnymi i B ły ­
skawicą na kopalni Ema, wywalczyli z dosko­
nalą i bojową drużyną KS. Dąb, wynik nieroz­
strzygnięty, zdobywając wogóle pierwszy punkt 
w rozgrywkach o wejście do ligi śląskiej.

Sam mecz przedstawia! typową walkę o 
punkty, przez cały czas wyrównaną, toteż w y­
nik jest sprawiedliwem odzwierciadleniem sto- 
siniKu sił i przebiegu gry.

Bramki zdobyli dla gospodarzy Kroi, dla 
gości Kessner. Sędziował p. Ru-secki.

W obydwu drużynach wyróżniły się do­
skonalą grą ty ły , zwłaszcza u gospodarzy, — 
bowiem napad gości był bardzo lotny i groźny. 

*  *  *

Po wczorajszych rozgrywkach stan tabeli 
gier o wejście do ligi śląskiej z uwzględnieniem 
wyników niedzielnych przedstawia się następu­
jąco:

Stosunek 
gier bramek punktów 

2 6:2 4
2 7:2 3
3 4:10 2
3 2:5 1

1) Czarni
2) K. S. Dąb
3) Błyskawica
4) K. S. 06 Mysłowice

16 pp. Tarnów na Śląsku!
Na Śląsku gościł w  ubiegłych dniach woj­

skowy zespół piłkarski 16 p. p. z Tarnowa, któ­
rego gracze rekrutują się z klubów Śląskich. — 
16 p. p. rozegrał trzy  mecze 13. 8 w ygra ł ze 
Śląskiem w  Siemianowicach 6:2 (0:2), 14. 8. 
u'egt Żydowskiemu KS. w  Katowicach 1:3 (1:2), 
wreszcie wczoraj 15. 8. przegrał w M ysłow i­
cach z KS. „06“  Mysłowice 1:5 (1:3)

„20“-lecie Naprzodu w  Załężu.
Naprzód w Załężu obchodził 14 i 15 

bm. uroczyście jubileusz 20-lecia swego 
istnienia. W  dni te rozegrał Naprzód 
dwa mecze, a mianowicie 14. 8. grał re- 
m sowo 3:3 (2:1) z Rozwojem Katowice, 
zaś 15. 8. odniósł cenne .zwycięstwo nad 
miejscowym rywalem, ligowym zespo­
łem KS. „06" Katowice w  stosunku 
3:2 (2:1).

W  meczu z Rozwojem bramki dla 
Naprzodu zdobyli Pohl (2) i Buchta, zaś 
w spotkaniu z K. S. 06“  Niemiec (2) 

Buchta.

Hartlik w ygrał 5000 mtr w  czasie 
15:54,1.

KS. Brzeziny Śląskie w Brzezinach, 
jeden-z ruchliwszych klubów prow in­
cjonalnych, z racji otwarcia nowo w y ­
budowanej bieżni lekkoatletycznej urzą 
dził w niedzielę festyn sportowy, które­
go program obejmowały zawody lekko­
atletyczne i siódemkowy turniej p iłkar­
ski.

Gwoździem programu zawodów 
lekkoatletycznych by ł bieg 5000 mtr. 
oraz sztafeta olimpijska z udziałem 
dwóch wychowanków klubu, obecnie 
czołowych długodystansowców Polski 
i Śląska Hartlikiem (Kolejowe P. W . Ka­
towice) i Strachem (Stadjon Król. Huta).

Mimo ciężkiej bieżm i upału mistrz 
Polski H artlik  w ygra ł pewnie 5000 mtr. 
w czasie 15.54,1, prowadząc ze startu 
do mety. Drugie miejsce zajął Strach 
z wynikiem 16:58.

Sztafeta olimpijska dała w yn ik  3:54,6.

Polskie mistrzostwa pływackie.
Warszawa. W dniach 13, 14 i 15

rozegrano w stolicy ’tegoroczne p ływ a­
ckie mistrzostwa Polski które przynio­
sły wielki sukces p 'ywakom  śląskim 
i zdobycie przez nich hegemonji w p ły- 
wactwie polskiem.

Poziom mistrzostw b y ł bardzo w y ­
soki, o czem świadczy deszcz rekordów 
jaki posypał się w ostatnich dwóch 
dniach zawodów.

Ślązacy spisali się dzielnie, przy­
czem najbardziej w yróżn ił się Karliczek., 
dalej Klausówna, Martz i Jarkuliszówua.

W  punktacji klubowej pierwsze m.ej- 
sce zajęło T. P. Giszowiec 230 p-kt., 
przed A. Z. S-em Warszawa 172 pxt., 
t. K. S. Katowice 99 pkt., Cracovią 71 
pkt. I. K. P. Siem anowice 43 pkt. i W ar­
tą Poznań 24 pkt.

Program radiowy.
Wtorek 16 sierpnia 1932.

Kraków. Godzina 11.58 Sygnał czasu oraz hej* 
nal z Krakowa. 12.10 Codzienny przegląd 
prasy polskiej. 12.20 Koncert z p ły t gram. 
W  przerwie komunikat meteorologiczny,
14.00 i 15.00 Komunikaty gospodarcze. 15.19 
Bajeczki cioci Heli dla dzieci 15.20 In ter­
mezzo muzyczne.. 15.30 Chwilka lotnicza. 
15.35 Komunikat Państwł Urzędu Wychów. 
Fizycznego 15.40 Koncert z p ły t gramofon. 
16.25 Skrzynka pocztowa techniczna. 16.40 
„P iłka  nożna —  najsilniejszy magnes sportu".
17.00 Koncert symfoniczny. 17.50 „O mor­
skich potworach". 18.10 Intermezzo muzy­
czne. 18.30 Rozmaitości. 18.45 Pogadanka 
muzyczna. 19.00 Transmisja z Salzburga. 
Opera „F le t zaczarowany" W. A. Mozarta. 
W  przerwie prasowy dziennik radjowy. 22.13 
Dodatek do prasowego dizennika radiowego* 
22.20 Komunikat meteorologiczny. 22.30— 
23.30 Muzyka taneczna z p ły t gramofonow.

Dział handlowy.
Giełda pieniężna w  Warszawie 

w dniu 13 sierpnia 1932 r.
Dolar amerykański 8,91 zł. Funt szterlingów 

30,89 zł. 100 franków francuskich 34,88 zł. 106 
koron czeskich 26,33 zł. 100 franków szwajcar­
skich 173,57 zł. 100 guldenów hoilenderskicłi 
358,40 zł. 100 franków belgijskich 123,49 zL

Giełda zbożowa w  Poznaniu
w  dniu 12 sierpnia 1932 r.

Notowano za 100 kg w  handlu hurtowym 
przy odbiorze ładunków wagonowych: Żyto
15,15— 15,65. Pszenica 22—23, Jęczmień 16,75— 
18,25. Owies 14,50—15,00. Mąka żytnia 26—27. 
Mąka pszenna 37—39. Otręby żytnie 10,25— 
10,50. Otręby pszenne 9,75— 10,75. Otręby 
pszenne grube 10,75— 11,75. Rzepak 26—27. 
Rzepik zimowy 30—32.

Ceny targowe w Katowicach
z czwartku dnia 11 sierpnia 1932 r.

Nabiał. Masło wiejskie 1 funt 1,40—1,60 zł. 
Masło mleezarniane 1 funt 1,70—1,80. Jaja 8— 11 
sztuk za 1,— zł. Twaróg 1 funt 0,50—0,60 zł, 
Mleko 1 lit r  0,33—0,35 zł.

Mięso. Wieprzowina 1 funit 0,70—0,90, w ie­
przowina bez dokładki (kotlety) 1,00— 1,10. 
Wołowina 0,70—0,90. Cielęcino 0,60—0,90. O- 
sierdzie, mózg itd. 0,25—0,60. Skopowina 1,00 
1,30. Okrasa świeża 1,00. Okrasa i mięso wę­
dzone 1,10— 1,40. Łój 0,70— 1,00. Smalec 1,10 
—1,20.

Jarzyny. Kapusta biała główka 0,10—0,25. 
Kapusta ̂ .modra 1. funt 0,40- -0,50. Marchew 1 
funt' 0,15—4)20. Kalarepa (wiązka) 0,20—0,30. 
Cebula 1 funt 0,20—0,25. Pomidory 1 funt 0,35 
—0,50. Kalafiory sztuka 0,20—0,50. Ogórki 1 
funt 0,05—0,15. Kartofle (centnar 50 kg) 4,00, 
kartofle 22—24 funtów za 1,00. Sałata główka 
0,05—0,15. Szpinak 1 funt 0,50—0,60.

Owoce. Gruszki 1 funt 0,35—0,60. Jabłka 
doborowe 1 funt 1,60— 1,70. Jabłka do goto­
wania 1 funt 0,15—0,40. Ś liw ki doborowe 1 funt
1.00— 1,10, ś liw ki II gatunek 1 funt 0,35—0,50. 
Grzyby prawdziwe i ku rk i 1 funt 0,60— 1,20. 
C ytryny sztuka 0,13—0,15. Ostrężyny 1 funt 
0,30—0,40. Czarne jagody 1 funt 0,30—0,35. W y  
śnie 1 funt 0,30—0,40.

Drób. Gołębie 0,70—0,80. Gołębięta 0,70— 
0,80. Kury 2,00— 4,00. Kurczęta 1,20—1,60. Kaczki
2.00— 4,00. Gęsi 3,00—6,00.

Czy iesłeś członkiem Z. O. K. Z.?

Wydawnictwo: Katolika Polskiego, Górnoślą­
zaka, (Jońca Śląskiego, Katolika Śląskiego i 

Gwiazdki Śląskiej.
Za redakcję odpowiada: Franciszek Godula —< 

Król. Huta.
Nakładem: Zjednoczone Wydawnictwo Ga/et, 
Spółka z ogr. odp., Katowice, ul. św. Stanisła­

wa 4. tel. 14-14 i 156.
Drukiem: Drjkarnia Śląska, ś-ka z ogr. odp.,

Katowice. Batorego 2. tel. 878.

] wol^e posady [j

Natychmiast poszukiwa 
ni agenci do zbierania 
zamówień wprost u 
konsumentów na a rty ­
kuły spożywcze. Za­
bezpieczenie na próbki 
wymagane. „W ik to ria " 
Katowice. M. Piłsuds­
kiego 61.

Sprzedaże

Willa z ładnym ogro­
dem do s/przedania. O 
łaskawe oferty prosi 
Leksy, budowniczy, 
Rybna 173. p. S trzyb- 
nica.

Miód pszczelny praw­
dz iw y bez domieszek 
z własnej a najwięk­
szej pasieki w Pań­
stwie 5 kg — 9 zł. 10 
kg — 17 zł w raz z na­
czyniem i opłata pocz­
tową w ysyła : Euge­
niusz B iliń sk i Zama­
wiać ty lko przez skrót 
pocztowy kartka za 5 
gr. adresując „Pszczo­
ła " Zbaraż.

Domek parterowy. 4 u-
ibikaoje z ogrodem o- 
wocowym, dochód mie 
sieczny 50 zł. Cena 4 
tys. zł. Sprzeda Biuro 
„Tranzakcja", Katow i- 
ce. św. Jana 12.______
Czytajcie nasza gazetę

Czytelników naszych orosimy, aby lamowali tylko u firm u nas się ogłaszających
—  i powoływali s ę przy ku,%:e na naszą gazetę.»  —  ■   .


